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o której następstwach politycznych do tej pory 
nie pewnego nie wiadomo. Köln. Ztg mniema, iż 
wszelkie krążące pogłoski o rezultatach zjazdu 
cesarskiego polegają tylko na zmyśleniach. Do- 
piero po powrocie Cesarza do Berlina należy o- 
czekiwać auteniycznych komunikatów, które za- 
znaczą stopień ważności, jaki opinia publiczna 
do podróży cesarskiej przywiązywać powinna. — 
Tymczasem jednak stwierdza tenże dziennik, iż 
w kierujących sferach z wielkiem zadowoleniem 
wyrażają się o zjeździe cesarskim. 


Ogłoszenie przedpłaty. 


Z przesyłką pocztową w państwie 
Anstryackiem na Sierpień ... 
Oå 1 Sierpnia do końca Września  „ 
Z przesyłka pocztową w. państwie 
Niemieckiem na Sierpień . .. marek 6 
Od 1 Sierpnia do końca Września ky Wiadomo, iż niektórzy komentując znaczenie 
MG” Prenumerata liczy się ćyiko|tego zjazdu, wysnuwali z wstrzemięźliwośći rzą- 


od pierwszego do ostatniego dniaj dowych kół rosyjskich wniosek, że zjazd ten do- 
w miesiącu. prowadził tylko do czysto platonicznego rezultatu 
: i że w rokowaniach między obu monarchami i ich 
PP. Prenumeratorowie Csasu mogą nabywać | mężami stanu nie powiodło się Gsiąghąć fakty- 
w Administracyi Czasu kompletne, ozdobnie opra | cznych układów między obtt rządami. Przez takie 
wne w angielskie płótno ze złotemi wyciskami | pojmowanie obhiżano naturalnie doniosłość i zoa- 
dzieła Juliusza Słowackiego w 6 tomach czenie zjazdu. Owoż świeżo ogłoszony w Polit. 
i „Ramoty“ Augusta Wiikońskiego, naj- 


kita Z petersburski protestuje przeciw podo- 
nemu obp'zania zj KE. 
znakomitszego humorysty polskiego, w 6 tomach; anfć zjazdu w Potorhofie. Bam fakt 

razem za 5 złr.; zaś dzieła Adama Mickie- 


piszę tenże korespondent — iż cesarz niemiecki 
wieza pięknie oprawne w 4 tomach 2 złr, 
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przybył do Peterhofu, aby w uroczysty sposób 
wyrazić swoje przyjazne uczucia, tudzież życze- 
nie pożycia z Rosyą w przyjażni, jak niemniej 
i| drogi fakt, iż car tę ku podwójnemnu celowi wy- 
mierzoną manifestacyę niemieckiego monarchy przy- 
jat niemniej w uroczysty sposób i podejmował swe: 
go wysokiego gościa nader serdecznie, stanow! 
wypadek, który może mieć pretensyę do 0 wiele 
większego znaczenia, aniżeli tylko do platoniezne 
go rezultatu. Fakta te mówią nie mniej, nie wię- 
cej, jak że oba państwa weszły w nowy okres 
dobrego porozumienia, które może wywrzeć potę- 
żny wpływ na ogólny tok politycznych spraw 
Europy. 

Co się tyczy pytania, czy owocem rozmów pe- 
terhofskich są pewne układy, to w tej mierze, zda- 
niem owego korespondenta, mogą się budzić wątpli- 
ści tylko w pewnym kierunku i do pewnego sto- 
pnia. Z pewnością nie zbłądzi się, przypuszczając, 
iż układy te nie przybrały dokładnie określonej 
formy, a niemniej uważać należy za rzecz pewną, 
iż w Peterhofie z góry nie zapadła decyzya, w ja- 
ki sposób jedna lab druga bieżąca sprawa między- 
narodowa miałaby być uregalowaną, decyzya, któ- 
ra byłaby zresztą prawie niemożliwą, aż pokąd 
dla uporządkowania tych spraw nie nadeszłaby 
pomyślna lub nieodzownie konieczna chwila i za- 
nimby nie miano jasnego pojęcia o tem, w jakie 
formie się ta kwestya przedstawi, pomijając to, 
iż decyzya ta nie mogłaby być powziętą bez współ- 
udziału innych do rozwiązania takich kwestyj po- 


Przegiąd Polityczny. 


Kraków 2 sierpnia. 


Wiener Ztg ogłasza ugodę między Austro-Wę- 
grami a Hiszpanią względem przedłużenia han- 
dlowego i żegluźnego traktata z dnia 3 częrwca 
1880 r. 

Zmiany w wielkich komendach wojskowych zo- 
stały już przeprowadzone. Jak donosiliśmy fap. 
Schönfeld zastąpi jenerała broni Kuhna w Gracu; 
fap. Szweteney, dotąd dywizyoner w Bernie, obej- 
muje komendę korpusu w Hermannstadzie, a je- 
nerał Reimann, dotychczas dywizyoner w Prze- 
myśla, przychodzi jako dywizyoner do Berna. 
W miejsce przeniesionego w stan spoczynku je- 
nerała Vecsey, zostaje jen. Babicz adlatasem ko- 
mendanta korpusu w Budapeszcie. Zaszła nadto 
jeszezs jedna zmiana, która ma znaczenie dla 
zmobilizowania armii, a względnię dla przygoto- 
wania jej mobilizacyi podczas pokoju. Zmianę tę 
określa Politik w następujący sposób: Według 
przepisów dla armii w polu, ma kawalerya na 
wypadek mobilizacyi być sformowaną w dywi- 
zye, które podlegają bezpośrednio komendantom 
armii. Dotąd postanowienie to zostało tylko w czę- 
ści przeprowadzonem. Stojąca załogą w Galicyi 
kawalerya ma związek dywizyjny, zresztą zaś 
istnieją wszędzie tylko brygady kawaleryi. Obe- 
enie nakazanem zostało utworzenie komendy dy- 
wizyi kawaleryi w Wiedniu dla okręga 2 korpusu 
armii. Korpus ten, który obejmuje: Austryę dolaą 
górną i Salcburg, ma dotąd trzy brygady kawa- 
leryi, a mianowicie dwie (1 i 17) w Wiedniu, a 
jednę (2) w Lincu, liczące razem 6 pułków ka- 
waleryi, a oprócz tego doliczyć jeszcze należy 
dwa czeskie pułki dragonów w Pradze i Chebie. 
1 brygada zostanie obecnie Tozwiązaną, gdyż na- 
leżący do niej pułk odchodzi do Galicyi, a 11 
pułk huzarów przydzielony zostanie do 17 bry- 
gady. Obie te brygady (17 i 2) złożone zostaną 
w dywizyę kawaleryi, której komendę obejmuje 
fmp. hr. Uexküll. Hr. Uexküll był skrzydłowym 
adjutantem Casarza i długi czas pełnomocnikiem 
wojskowym w Petersburgu. W końcu dodaje Po- 
litik, iż wielkie zmiany dyslokacyjne uważać o- 
becnie należy za zakończone i że prócz już 8y- 
gnalizowanych nie zajdą żadne nowe przesunięcia 
wojsk. Natomiast jednak mają zajść zmiany na 
wyższych posadaąch komend wojskowych, które 
dotyczyć będą przynajmniej dwóch komend kor- 
pusów. Zmiany te jednak nastąpią dopiero w je- 
sieni. 

Dodać jeszcze należy wiadomość podaną przez 
Pester Lloyd o mającem wkrótce nastąpić wiel- 
kim awansie wojskowym. Ma być nietylko obsa- 
dzonych 600 posad oficerskich celem wypełnienia 
luk powstających przez odkomenderowanie ofice- 
rów do różaych czynności — ale też równocze- 
śnie ma być zapełniony cały ubytek w etacie 
oficerów, jaki powstał od czasu majowego awan- 
Bu. W ten sposób awans z 18 sierpnia obejmo- 
wać będzie znacznie więcej niż 800 oficerów. 
Równocześnie zaś zostaną ogłoszone nominacye 
oficerskie uczniów obu akademij wojskowych, dla 
zachowania im rangi przed mianowanymi równo- 
cześnie zastępcami-oficerów. 

Komitet centralny dla urządzenia drugiego ogól- 
nego austryackiego wiecu katolików ogłasza, iż 
odiyoio się tego wiecu w Wiedniu w drugiej po- 
łowie listopada jest zapewnionem. W związku 
z tem donosi Tagesbote aus Mähren, iż świeżo 
odbyły się w Wiedniu konferencye partyi klery- 
kalnej, w których brali udział ks. Alojzy Liech- 
tenstein, msgr. Karlon i dep. Dr Fuchs, a których 
celem było poczynić przygotowania na ów wiec 
katolicki, a niemniej ułożyć plan kampanii dla 
nadchodzącej sesyi parlamentarnej. Ks. Liechten- 
stein miał swoim przyjaciołom politycznym pono- 
wnie z całą stanowczością przyrzec, iż wniosek 
jego szkolny wejdzie w jesieni w pierwszem czy” 
taniu do Izby. Równocześnie donoszą także, iż 
morawsko-częski poseł, Fr. Weber, który od wielu 
lat reprezentoje w Izbie małą własność okręgu 
wyb. Auspitz-Gaya, zamierza swój mandat poselski 
złożyć. 


układy nie przybrały stanowczej formy, nie usu- 
wa jednak możliwości, iż w tym kierunku co do 


obustronnych rządów i przywróceńie dobrych sto- 
sunków między Rosyą a Niemcami. Wobec takie- 
o zwrotu żywią w Petersburgu nadzieję, iż ro- 


o uregulowania pewnych Rosyę interesujących 
kwestyj, uregulowanie to nie natrafiłoby na tak 
nieprzezwyciężone trudności, jak dotąd. Jeśli z te- 
go punktu widzenia zapatrywać się będziemy na 
zjazd w Peterhofia, to znaczenie jego czem raz 
bardziej się podniesie. Dobroczynny wpływ, jaki 
zjazd ten powołany jest wywrzeć na polityczną 
przyszłość Europy, będzie potężnym, gdyż zjazd 
nie miał na celu egoistycznych ioteresów jednej 
lub dragiej strony, lecz przedmiotem jego były 
jedynie dla całego świata pożądane usiłowania, 
skierowane ku utrzymaniu pokoja. 

Widzimy więc, że Polit. Corresp. stara się pod- 
nieść znaczenie zjazdu, stwierdzając, iż jeżeli nie 
mógł on w rezultacie przynieść pewnych układów 
w konkretną ujętych formę, to jednak dał on spo- 
sobność do omówienia bieżących kwestyj polity- 
cznych i do wyrozumienia obustronnych opinij, co 
ułatwić może ewentualne ich uregalowanie we wła- 
ściwej chwili. Bardziej konkretne rezultaty przy- 
nieśćby mógł dopiero zjazd ministrów, kierujących 
zagraniczną polityką. Jak telegrafują z Berlina do 
Journal des Dóbats, zjazd taki ma się odbyć 
w bieżącym miesiącu. Nastąpić ma mianowicie 
równocześnie na ziemi niemieckiej zjazd między 
ks. Bismarkiem, p. Giersem i p. Crispim. P. Giers 
przybędzie do Franzensbadu 15 sierpnia, a p. Crispi 
zamówił jaż od wczoraj w Karlsbadzie mieszka- 
nie dla swej rodziny. O hr. Kalaokym nie wspo- 
mina owa depesza nie, ale zdaje się być rzeczą 
pewną, iż hr. Kalnoky, jak w latach poprzednich, 
odwiedzi ks. Bismarka w Kissingen. 


_ Zapowiadają nową wyjątkową ustawę dla dziel- 
nicy poznańskiej. Berliner Polit. Nachrichten, zna- 
ny organ p. Schweinebarga, dobrze zwykle przez 
rząd informowany, pisze w tej mierze co następu- 
je: „Odrębne stosunki prowizcyi poznańskiej były 
powodem, że dotychczas zaniechano zaprowadze- 
nia w niej reformy administracyjnej, Nie ulega 
jednak żadnej wątpliwości, że długotrwała roz- 
maitość organizacyj, w państwie obok siebie istnie- 
jących, a na różnorodnych, zasadniczych podsta- 
wach opartych, prowadzi do stosunków niepożą- 
danych. Jakkolwiek nie można się spodziewać, 
aby reformy, w innych prowincyach zaprowadzo- 
ne, tak wnet się zastósować dały także do pro- 
wincyi poznańskiej, to jednak nie jest zamiarem 
rządu pozostawiać organizacyi prowincyi poznań- 
skiej niezmienioną aż do chwili, gdy całkowite 
przeprowadzenie reformy stanie się możliwem. 
Lubo więc o zupełnej reformie chwilowo myśleć 
nie można, to jednak zamierza rząd przekształcić 
organizacyą tamtejszą o tyle, o ile to wobec od- 
rębnych stosunków tejże dzielnicy bez naruszenia 
ważnych interesów państwa jest możliwem. Doty- 
czy to szczególnie organizacyi władz rejencyjnych 
i przyłączenia prowineyi tej do systemu kontroli 
prawnej, na sposób reszty prowincyj. Pomiędzy 
interesowanemi władzami centralnemi a prowin- 
cyonalnemi toczą się obecnie rokowania nad kwe- 


Po swoim powrocie do kraju pospieszył cesarz 
Wilhelm nie do swej małżonki, ale przedewszyst- 
kiem do swego kanclerza, do Friedrichsruhe, zkąd 
wczoraj wieczorem miał się udać do Poczdamu. 
Wizyta ta jest nietylko objawem wielkiego zau- 
fania i uszanowania dla kanclerza, ale zarazem 
dowodzi ona, iż Cesarz pragnął osobiście podzielić 
się z ks. Bismarkiem wrażeniami swej podróży, 


A 


wołanych mocarstw. Okoliczność, iż pomienionc 


istoty rzeczy osiągnięto zgodę w zapatrywaniach 


syjska dyplomacya na wypadek, gdyby nieprze- 
idziane okoliczności stworzyły odrazu sposobność 


styą, w jakim rozmiarze i według jakich norm ma 


ńiastąpić zastosowanie do Poznańskiego przepisów 
obowiązujących w innych częściach monarchii”. 

Zatargi, rozdwajające obóz kattelowy, nie ustają 
w Niemczech. Zwratając uwagę czytelników na 
zatnieszezoną poniżej kotespondencyę berlińską, 
omawiającą grupowanie się stronnictw parlamen- 
tarnych i ich każdoczesny stosunek do ks. Bis- 
marka, notujemy z naszej strony, iż Köln. Ztg 
udetza znowu na p. Rauchhaupta i przypomina 
mu w ironicznym tonie, Że czasu swego 4 tylko 
staro-kofigerwatystów żasis dało w sejmie i że na- 
wet w r. 1$16 konserwatyści tylko z wielką biedą 
otrzymali mandatów 42, narodowo-liberalni zaś 185. 
Organ nadreński grozi, że jeśli konserwatyści 
skonsolidują się z paneń. Ratichhauptem i z p. 
Windthotstem ponowny zawiążą stosunek, nateti- 
czas w wschodniej części państwa takie same 
spotkać ich mogą doświaderenia, jak przed 12 i 
15 laty. Kóln. Ztg spostrzega nawet w dzisiejszych 
stosunkach niejedno, co przypomina owe czasy, 
konserwatyści więc, zdaniem jej, uczyniliby dobrze, 
gdyby z przeszłości zaczerpnęli przestrogę na te- 
raźniejszość. W dalszym ciągu swego artykułu 
zaznacza ten organ, że najchętniejby większość 
narodowo liberałów wprowadził do izby deputowa- 
nych, a jeźliby to nie było możliwem, byłaby mu 
najmilszą większość narodowo-liberałów i wolno- 
konserwatystów. 

Z okazyi odwiedzin cesarza Wilhelma II w Ko- 
penhadzę, zamieszcza Vossische Ztg na naczelnem 
miejscu artykuł osnuty na tle wzajemnych stosun- 
ków Niemiec i Danii. — Artykuł rozpoczyna się 
uwagą, że z innemi uczuciami niż w stolicy szwedz- 
kiej witać będą niemieckiego cesarza w Kopenha- 
dze. Tam bowiem uwidocznił się entuzyazm dla 
monarchy, do którego pociąga żywotny interes na- 
rodu i bliskie pokrewieństwo panujących dynastyj; 
tu zaś jeszcze trwa gorzkie wspomnienie niepo- 
wodzenia wojennego i nietajona nienfaość na przy- 
szłe czasy. — Tam radość bezzawistna z po- 
stępu potęgi niemieckiej na morzu”, tu nierozwią- 
zane pytanie, kiedy olbrzymie działa pancernych 
okrętów niemieckich zapuszczą się w spór gro- 
źny z spiżowemi kolosami twierdz Kopenhagi. 
Przypomniawszy losy, jakiemi stąpały Prusy i Da- 
mia w ostatnich 40 latach. i naszkicowawszy w o0- 
gólnych zarysach fakta, które poprzedziły obecny 
stosunek wzajemny obu państw, zaznacza Vossi- 
sche Ztg, że ogromny rozwój niemieckiej potęgi 
nie stłumił w Danii żądzy odwetu za rok 1864. 
„Dania jest państwem małem, ale władca jej spo- 
krewniony z potężnymi mocarzami. Cesarze i kró- 
lowie jego zięciami, a wspólne interesa wiążą pań- 
stewko to z wszystkimi niemieckiego państwa 
przeciwnikami. Myši poduiesicnia raz jeszcze orę- 
ża przeciwko Niemcom wnikła w rząd duński do 
tego stopnia, że nie odstrasza go nawet walka 
przeciwko własnemu ludowi, który w pokoju żyć 
pragnie i z faktami pogodził się już dawno. Ale 
car jest częstym gościem nad zatoką Oere, a p. 
Estrup lubi rośyjskie wizyty. Gwałcenie konstycyi 
i wywieranie presyi na sądy, znoszenie wolności 
puasowej i stan wyjatkowy miały do skrachy 
przywieść opornych chłopów. W chwili, kiedy mi- 
nister wojny szowinizm zaszczepia i podsyca, Ko- 
penbaga się fortyfikuje i armia duńska wbrew 
konstytucyi się zwiększa.* Tak wyraża Vossische 
Ztg niezadowolenie swoje i brak zaufania do Da- 
nii. Nie podoba się jej, że Dania nie cieszy się 
z wzrostu potęgi niemieckiej, „podczas gdy cały 
świat ją podziwia,“ że w Kopenhadze car za czę- 
sto bywa, że chętnie rząd duński idąc za postula- 
tem czasu, nie przezeń stworzonym, utwierdza 
brzegi i wzmacnia siły zbrojne. Widzi w tem 
wszystkiem pragnienie odwetu i zaznacza na koń- 
cu, że przecież Niemcy nie pragną wcale opano- 
wać Danii, ale że chcą raczej żyć w harmonii 
z północnym sąsiadem. Dziwna zaiste logika, za- 
braniać rządowi duńskiemn zarządzać środki bez- 
pieczeństwa, które już przeprowadzone zostały 
w Niemczech. 


kłada ze swej strony wszelkich zabiegów, aby 
zmowie jak najrychlej kres położyć. 


W angielskiej Izbie niższej toczą się burzliwe 
rozprawy nad bilem śledczym. Napróżno usiłowali 
Sexton i Parnell wymusić na rządzie ustępstwo, 
aby do komisyi śledczej weszli nie sami juryści. 
Przeciw nominacyi sędziego Daya na członka ko: 
misyi występowali nietylko Parnellici, ale także 
Gladstone i inni przywódcy opozycyi. Morley od- 
czytał pismo jednego z kolegów Daya, przedsta- 
wiające tegoż jako zagorzałego katolika i stano- 
wczego wroga Parnellitów. Gladstonista Reid sta- 
rał się zakres Śledztwa ograniczyć, ale wniosek 
jego zwalczał nietylko minister spraw wewnętrz: 
nych i jeneralny fiskus, lecz także Chamberlain, 
co spowodowało Parnella do ostrych przeciw te- 
muż wycieczek. Parnell zarzucił Chamberlainowi, 
iż jako minister zdradzał Parnellitom tajemnice 
gabinetu, ażeby pozyskać sobie ich poparcie dla 
swoich celów. Gdy po odroczeniu dyskusyi opu- 
szczał Chamberlain salę posiedzeń, przyjęli go 
Parnellici szyderskiemi okrzykami. O'Connor na- 
zwał go głośno Judaszem. Wskutek tego użalił 
się Chamberlain przed prezydentem, który zmusił 
O'Connora do przeproszenia. 
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(J) Wobec licznych stronnictw, na jakie podzie- 
lony jest parlament niemiecki i sejm pruski, nie 
zyskało dotąd żadne stronnictwo absolutnej wię: 
kszości, ale skład parlamentu wyrabiał stronnictwo 
sterujące, które połączone to z prawicą, to z lewicą, 
bądź przyjmowało, bądź odrzucało wnioski rząda. 
Owem stronnictwem sterującem, od którego wotum 
zależały wnioski rządu, było w ostatnim czasie 
stronnietwo zachowawcze. Połączone z stronnictwem 
ultramontańskiem, tworzyło ono znaczną większość, 
lecz nawet już w połączeniu z stronnietwem umiar- 
kowano-zachowawczem tworzyło ono prawie li- 
czebną większość, która przy pióżnych kilka krze- 
słach tworzyła niekiedy i rzeczywistą większość. 
Ale i w połączeniu z narodowo -liberalaymi two- 
rzyli konserwatyści już większość. 

Jedynie pcłączenie się centrum z stronnictwem 
narodowo-liberalnem, co jednakże — jak się samo 
przez się rozumie — nigdy nie miało miejsca, mo- 
gło było oprzeć się przewadze zachowawców. 

Książę kanclerz, który do stronnictwa zacho- 


stronnictwa zachowawczego, które, pomimo 209 pra- 


pewnym zasadom, bardzo był niekontent, Wolałby 
a któreż stronnietwo lepiej natenczas mogło przy- 
paść do gustu ks. Biamarka, jak stronnictwo na- 
rodowo-liberalae, które zawsze dawało dowody 
niezachwianej do woli kanelerskiej uległości, w naj- 
nowszym wreszcie czasie, w tak zwanem prześi- 
leniu kanclerskim, dobitnie wykazało swe stano- 
wisko: „Bismark sans phrase.“ 

Od czasu północnego związku niemieckiego, przez 
przeszło lat dziesięć narodowo - liberalni byli już 
owem stronnictwem sterującem, którew połączeniu 
się z konserwatywnymi mogło przyjmować, lub 
w połączeniu się z wolnomyślaymi mogło odrzucać 
wnioski rząda. Centrum pomimo dość zaacznej li- 
czebności ani w połączeniu z prawicą, ani w po- 
łączeniu z lewicą nie tworzyło wówezas większości. 
Głównym wynikiem owego steru narodowo - libe 
ralnych w sejmie pr.szim był „Kulturkampf“ czyli 
raczej „prawa majowe”. Narodowo - liberalni byli 
właściwie zawsze powolnem narzędziem w ręku 
ks. kanclerza, ale raz się im zachciało zaigrać 
z lwem i nowe prawa przeciwko socyalnej demo- 
kracyi przepadły dzięki połączeniu się narodowo- 
liberalnych tym razem z wolaomyślaymi, a nie 
jak zwykle, z zachowawczymi. 

Ale książę kanclerz, nie lubiąc igraszek, rozwią- 
zał par ameat, a nawet „przysisaął do ściany“ — 0 
pierwszeństwo tego wyrażenia, które ogólnie przy- 
pisywano kanclerzowi, toczą się obecnie spory 
w prasie niemieckiej — stronnictwo, na- którem 
dotychezas polegał, a od którego i w pewnych 
punktach zależał, Miejsce sterujące, od którego wo- 
tum zależały losy rządowych planów, zajęło cen- 
trum., 

Wogóle. kanclerz był kontent z owego. steru, 
Centrum i stronuictwo zachowawcze utworzyło 
większość, która była przycbylną projektom rzą- 
dowym aż do głośnych obrad nad. septennatem. 


W sprawie włosko-franeuskiego konfliktu wzglę- 
dem Massawy ma p. Goblet wystósować notę do 
mocarstw. Sprawy tej nie uważa przeto Francya 
jeszcze za załatwioną. Wbrew wiadomości Agence 
Libre, jakoby rząd włoski notyfikował ostateczną 
okupacyę Massawy wskutek przedstawień mo- 
carstw, które mu przypomniały przepis art. 34 
protokółu berlińskiego, oświadczają dzienniki rzym- 
skie, iż pomieniony artykuł nie może mieć żadną 
miarą zastosowania do Włoch, gdyż objęcie w po- 
siadanie Massawy nastąpiło 20 dni przed podpi- 
saniem protokółu berlińskiego. Z Rzymu zape- 
wniają, iż Tarcya nie podziela w tej sprawie za- 
patrywań Francyi, a Anglia i Niemcy zgadzają 
się zupełnie na stanowisko rządu włoskiego. W Pa- 
ryżu! objawia się wielkie rozdrażnienie przeciw 
Włochom. Jeden z dzienników pisze, iż Włochy 
chcą umyślnie wywołać zerwanie. Z drugiej zaś 
strony donoszą, iż Francya za zgodzenie|na po- 
stępowanie Włoch żądała zwinięcia włoskich urzę- 
dów pocztowych w Tanisie, na co Rzym nie 
przystał. 


wicą, zamiast, jąk dotychczas, z prawicą, 1 nowy 
projekt wojskowy przepadł. Jak 1878 r. narodo- 
wo-liberalui, tak 1887 r. ultramontanie po ponow- 
nem rozwiązaniu parlamentu utracili sier i właś- 
ciwie przewagę. 7 

=. W łonie Sejmu pruskiego zupełaie podobne, 
choć mniej burziiwe nastąpiły zmiany. 

Głośne wybory 1887 roku są jeszcze w pamię- 
ci wszystkich. Dzięki dozwolonym i niedozwolonym 
manewrom, stanęła w parlamencie niemieckim wię 
kszcść, na której projekta rządowe polegać mo- 
gły. Stronnictwo narodowo-liberalne stopniało pra- 
wie w kartelu, i z boleścią przypatrywać się ma- 
siało, jak stronnictwo zachowawcze w połączeniu 
się z stronnictwem centrum niweczyło ich plany. 
Ale odmówienie nowego prawa szkolaeg” spowo 
dowało księcia kanclerza do oziębienia swych sto- 
sunków z partyą konserwatywną, która przez dłu- 
gi czas uważała się i uważaną była za stronni- 
ctwo rządowe. Dawniejsze grożae wycieczki księ 
cia-kanclerza przeciwko partyi zachowawczej by- 
ły zapomniane, przepadłe. 

Obecnie przed nowemi wyborami do sejmu pru- 


li d Blanquiści i Balanżyści, którzy, | í 
kisia r À skiego sojusz zachowawców i narodowo-liberal- 


jak wiadomo, idą ręka w rękę, porwali ster ca- 
łego racha robotniczego. Szczególnie obawia się 
rząd ze zmowy niepomyślnych skutków dla robót 
około wystawy na polu Marsowem 1 dlatego do- 


mu, zdaje się, zależy głównie na osłabieniu i izo- 


silną prawicę, ale przy sterze chciałby najchętniej 


wawczego należy tylko z tytułu, z owej przewagi 
wie zawsze powołaem mu było, jednak hołduje 


on ster i przewagę mieć zupełnie w swem ręku; 


W stanowczej chwili centrum połączyło się z le- 


nych został rozwiązanym. Książę-kanelerz, które- 


iowaniu stronnictwa centrum, zachowałby chętnie 


znów postawić narodowo-liberalnych. Walka więc 
obu stronnictw jest mn weale nie na rękę. Z roz- 
wiązania się kartelu wyborczego nie dobrego on 
dla siebie nie wróży. W jakim jednakże celu kan- 
clerz ścisłe ponownie zawiera węzły przyjażni 
z stronnietwem narodowo -liberalnem ? Era stera 
stronnictwa tego jeszcze jest w smutnej pamięci 
wszystkich. Przez dziesięć lat parlament i sejm 
rozwiązywał nici ich epoki, a dziś, jak się zdaje, 
mamy do niej powrócić. 

Cesarz Wilhelm wylądował dziś w Kiel i udał się 
dla odwiedzenia księcia Bismarka do Friedrichs- 
ruhe. — Oprócz zapowiedzianych już wizyt mło- 
dego cesarza w Wiedniu i w Rzymie, których ter- 
mina jednakże nie są jeszcze dokładnie oznaczo- 
ne, pojawia się nareszcie wiadomość , że cesarz 
Wilhelm zamierza odwiedzić i babkę swą królo- 
wę angielską w Londynie. Podług innej jednakże 
wersyi cesarz odwiedzi królowę Wiktoryę tylko 
w Baden-Badea, gdzie tóż zamierza udać się na 
jesień, — W każdym razie młodemu cesarzowi 
z tą Antrittsvisite nie spieszno. 


Ministerstwo skarbu zamianowało w służbie u- 
trzymywania ewideneyi katastru podatku grunto- 
wego geometrów ewidencyjnych I klasy: Aleksan- 
dra Fellnera i Adama Czajkowskiego star- 
szymi geome:rami ewidencyjnymi, pierwszego dla 
Drohobycza, drugiego dla Tarnopola; dalej geo- 
metrów ewidencyjnych II klasy: Mieczysława N ie- 
wiadomskiego i Maryana Głaczyńskiego 
geometrami ewidencyjnymi I klasy, pierwszego 
dla Kamionki Strumiłowej, a drugiego dla Bucza- 
cza; w końcu adjntowanego elewa ewidencyjnego 
Ludwika Musiała geometrą ewidencyjnym II kla- 
sy dla Bohorodczan. ! 


a E 
Sprawy krajowe. 


Spory o naruszenie w posiadaniu gruntu. 


Z wiosną każdego roku; w pewnej części naszego 
kraju, powstają pomiędzy najubóższą ludnością 
wiejską niezliczone spory z powodu naruszenia 
w posiadaniu gruntu lub uprawnień z zarządem go- 
spodarstwa rolnego połączonych. Spory tego rodza- 
ju, mniej znane w innych krajach koronnych, za- 
trudniają u nas w sposób niezwykły władze są- 
dowe, przyczyniają się wiele do zubożenia naszych 
włościan, a wyróżniają tą ujemną właściwością, 
iż nie są jeszcze sporami we właściwem znaczeniu 
tego słowa, o prawie własności i o prawie do po- 
siadania stanowiącymi; chociaż trwają równie dłu- 
go, jak zwykłe spóry © własność gruntu i są nie- 
mniej kosztownymi. 


Jak wiele spraw ekonomicznej i spółecznej na- 


tury, 'eo zarosło u nas chwastem zapuszezonym 
w latach dawniejszych, pod biurokratycznym za- 
rządem nieprzyjaznych nam żywiołów, tak i owe 
procesy o tymezasowe posiadanie wywołane zostały 
niemal sztucznie i utrzymują się dotąd na po- 
wierzchni spraw sądowych wskutek naszej o0bo- 
jętności i bez: uzasadnionej przyczyny. 

Rzecz godna zatem: zbadania i zwrócenia publi- 
cznej uwagi, gdyż złe, które powstało przypadko- 
wo, przeszło niespostrzeżenie w stan chroniczny, 
urąga istniejącym środkom zaradezym i niszezy 
dalej, i tak już dobrze podszarzały dobrobyt wło- 
ściański. 

Po wypadkach 1848 r., po uwłaszczeniu grun- 
tów włościańskich, zniesieniu służebnictw grunto- 
wych i umorzeniu praw dominikalnych, powstało 
tysiące nowych właścicieli i krocie tysięcy nowych 
przedmiotów własności, nieświadomych dokładnie 
ani natury uprawnień, ani granic stworzonej wła- 
sności. Ta nowo-wskrzeszona własność  potrzebo- 
wała na razie szczegółowej i dbałej opieki prawa, 
ochronić zdolnej od napaści silniejszej dłoni. Ustawa 
procesowa z r. 1781, dotąd obowiązująca, z powodu 


iż usłużyć zdoła w sporach o posiadanie nowo- 


wytwarzającej się własności, wymagających już 
z natury rzeczy doraźnego działania i niezwykłe- 


go pośpiechu. 

Z tego powodu i na czas przejściowy, ogłoszo- 
ne zostało cesarskie rozporządzenie z d. 27 pa- 
żdziernika 1849 L. 12 Dz. pr. pań, ażeby w wy- 


padkach naruszenia posiadania, odnośne spory we- 


dług odrębnej modły, równocześnie wydanej, z po- 
minięciem wszelkiej rozwlekłości |proceso- 
wej, jaknajspieszniej dochodzone i rozstrzygane 
były. W tem najwyższem rozporządzeniu dozwo- 
lono użycia kar arbitralnych: grzywny i aresztu, 
bez ograniczenia |do kwoty-i ezasu trwania kary 


jaż na kopercie skargi znaczyły ($ 3), żaś Sądom, 
go dnia, lub w dniu bezpośrednio następu- 


prawy wydawały ($ 15), exekwowały natych- 
miast ($ 18) bez oglądania się na zapaść mogą- 
ce odmienne orzeczenia wyższych instancyj są- 
dowych. 

Wówczas panował w naszym kraju stan oblę- 
żenia i urzędowały sądy dorażne i dlatego wspo- 
mniane rozporządzenie przeraziło umysły ‘tak da- 
lece, iż do roku 1856 prawie nie zdarzały się wy- 
padki zastósowywania w mowie będącego rozpo- 
rządzenia, w drobnych sporach włościan dad: i 
sobą. Dopiero gdy tę ustawę wzięli w swoje ręce 
smutnej pamięci naczelnicy mięszanych urzędów 
powiatowych, z Czech i Morawy dla urządzenia na- 
szego sądownictwa przybyli, upowszechnili jej uży- 
wanie głównie dlatego, ażeby stworzyć dla siebie 
obfite źródło dochodu. Wtedy też, z uchyleniem ju- 
ryzdykcyi patrymonialnej, ogarnął lud wiejski jakiś 
wrogi duch zajazdu i samowoli, nieuznawania wła- 


sąsiada, lękceważenia służebnietw polnych, naru- 
szanią granie i t. p. Skargi o krzywdę w gruncie 


rozwlekłości form procesowych nie dawała rękojmi, . 


($.9.), zalecono stronom, ażeby nagłość sprawy 
ażeby rozprawę ze stronami jeszcze tego same- E 


jacym (§-6) choćby był dniem świątecznym, prze- 
prowadzały, stanowcze orzeczenie w dniu roz- 


sności dawnego dziedzica, nieuszanowania gruntu © 


2 


3 


4 


lub w lesie doznaną, znajdowały natychmiastowy 
posłuch i były przedmiotem doraźnego dochodze- 
nia na miejscu sporu, głównie dlatego, ażeby pod 
pozorem wrzekomej nagłości ustawą z r. 1849 za- 
leconej, koszta komisyjne, częstokroć dowolnie 
w dość znacznych kwotach obliczane, od osób pry- 
watnych powzięte być mogły. 

Naszemu nieoświeconemu ludowi wiejskiemu 
przypadł do smaku, ów jemu dotąd nieznany spo- 
sób komisyjnego wymiaru sprawiedliwości, za któ- 
ry z góry na rachunek przeciwnika, płacił gotów- 
ką do ręki sędziego. Sprowadzanie do wsi podo- 
bnych komisyj na dawnego pana lub na bogat- 
szego sąsiada stało się naraz rodzajem sportu 
i przeszło szybko w nałóg i pieniacze nawyknie- 
nie tak dalece, iż owym sędziom mięszanych urzę- 
dów, w miesiącach letnich, brakowało nieraz dni 
i czasu do uskutecznienia owych komisyjnych wy- 
jazdów na wieś. Oczywiście tylko powzięcie kosz- 
tów komisyjnych i doraźny wyjazd dla obejrzenia 
przedmiotu sporu następowały ściśle w duchu usta- 
wy z r. 1849; gdyż załatwienie samej sprawy 
naruszonego posiadania przeciągało się, jak w zwy- 
kłym procesie o własność, przez długie lata. 

Temu nieprawidłowemu stanowi rzeczy usiłowali 
zapobiedz w Galicyi zachodniej prezydenci Sądu 
wyższego w Krakowie w okólnikach z- d. 12 paż- 
dziernika 1863 r. L. 2278 i z d. 25 lipca 1876 
L. 3927; z których pierwszy wprost rozporządził, 
ażeby koszta komisyi, bez koniecznej potrzeby wy- 
słanej, stronom zwracane były; zaś drugi w takich 
słowach napiętnował owo postępowanie prowizo- 
ryalne, iż nie mamy odwagi do powtórzenia ta- 
kowych. 

Od czasu owych okólników omawiane stosunki 
zmieniły się o tyle na lepsze, iż w r. 1880, jeden 
z prawników obliczył w Nrze 43 Przeglądu sąd. 
koszta komisyjne w sporach prowizorycznych w Ga- 
licyi uiszczane już tylko na złr. 187.000 rocznie; 
chociaż i te koszta komisyjne, dzisiaj i połowy tej 
kwoty niedonoszące, płaci bez potrzeby najuboż- 
sza część ludności wiejskiej. Zamożniejsi gospoda- 
rze wiejscy przyszli bowiem już do rozsądku i 
upamiętania, kataster pareelowy i księgi grunto- 
we opisały i ustaliły ostatni faktyczny stan po- 
siadania gruntów, a tylko expośesyonowani wla- 
ściciele, zagrodnicy, zagonowi gospodarze i dzier- 
żawcy dopuszczają się jeszcze między sobą naru- 
szenia posiadania gruntu lub uprawnień, ze spra- 
wowaniem gospodarstwa rolnego połączonych. 

Pomimo tego, liczymy dotąd corocznie tysiące 
drobnych sporów, mających za przedmiot narusze- 
nie w posiadaniu pojedynczych zagonów, skib, dro- 
żyn, miedz, drzew, krzaków, i t. p., a powstających 
peryodycznie na wiosnę i w jesieni przy oraniu 
gruntów, koszeniu łąk, pasaniu bydła i t. p. Nad- 
to wytworzyły się na włościańskich gruntach bez- 
wiednie, niemal fikcyjnie, pewne uprawnienia, jak 
n. p. przejeżdżania przez grunt sąsiada, czerpania 
wody z jego sadzawki, pędzenia bydła przez jego 
obejście lub miedzę i t. p.. Do roku 1856 włościa- 
nie, choć mieli i wówczas porozrzucane grunta, 
przejeżdżali sobie nawzajem przez pola z nawo- 
zem lub plonem, pędzili i pasali bydło po mie- 
dzach, poili konie w stawach, i t. p., a nikomu 
nawet na myśl nie przyszło, iżby przedsiębiorąc 
podobne czynności, z gospodarstwem rolnem nieo- 
dzownie połączone, wykonywał jakie prawo, a są- 
siad brał na siebie jaki obowiązek. Dzisiaj te spory 
o uprawnienia gruntowe są również na porządku 
dziennym, a ich zbadanie i rozstrzygnięcie według 
ustawy z r. 1849 wymaga częstokroć więcej na- 
kładu pracy, czasu i pieniędzy, niż przeprowadze- 
nie sporu o własność całego gospodarstwa wiej- 

- skiego. 

Te i im podobne drobnostkowe sprzeczki wło- 
ścian na gruncie, które po roku 1856 wyrosły, jak 
grzyby po deszczu, spowodowały już na począt- 
ku roku 1860 prawodawczą interwencyą państwa, 
które samo przyszło do przekonania, iż do podo- 
bnych sporów na wsi nie należy stósować ani po- 
stanowień kodeksu cywilnego wraz z uprzywilejo- 
wanym procesem prowizoryalnym z r. 1849, ani 
surowych przepisów kodeksu karnego ($$ 83, 174, 
175, 199). Z tego powodu wydaną została pod 
d. 30 stycznia 1850 r. dotąd obowiązująca usta- 
wa polowa, według której (§ 23) wszelkie, 
jakiegokolwiekbądź rodzaju narusze- 
nia i uszkodzenia własności polowej, jeżeli 
tylko pod rozpoznanie sędziego karzącego nie przy- 
chodzą, ogłoszone zostały za wykroczenie polowe, 
ulegające zbadaniu i ukaraniu władz administra- 
cyjnych. Jako własność polową, od napaści lub 
uszkodzenia w opiekę wziętą, zaliczyła powołana 
ustawa nietylko bydło, płody i narzędzia rolne, 
lecz i grunta, jak: pola orne, łąki, ogrody, 
drzewa owocowe, rośliny wszelkiego rodzaju, par- 
kany, płoty, rowy, tamy, polowe drogi, ścieżki, 
it 


- p. 
Nasz Sejm krajowy, wychodząc z tegosamego 
zapatrywania, pragnąc przeciąć nić pieniactwa na- 
` szego ludu i uwolnić go od owych kosztów kot 
misyjnych i wydatków procesu prowizoryalnego, 
który wyrodził się z biegiem czasu w zwykły pro- 
ces sądowy, z owemi historycznemi dylacyami, 
replikami, duplikami i kwadruplikami, uznał w usta- 
wie z d. 17 lipca 1876 L. 28 Dz. ust. kraj. po- 
wyższe przepisy, jako obowiązujące również Kró- 
lestwo Galicyi. Co więcej, w $$ 3 i 16 tejże usta- 
wy dopowiedziane zostało wyraźnie, iż nieprawne 
jeżdżenie po cudzych rolach i łąkach, obcinanie 
gałęzi, uszkadzanie i usuwanie ogrodzeń, samo- 
władne tworzenie nowych dróg polnych i ścieżek, 
zaorywanię i uszkadzanie istniejących, worywanie 
się lub wkaszanie (koszenie) w cudze grunta, 
pędzenie lub paszenie bydła na obcych gruntach, 
miedzach i polach i t. p. ulega rozpoznaniu i osą- 
dzeniu urzędu gminnego nawet wtedy, jeżeli 
odnośne czynnności z umysłu popełnione zostały. 
Wobec tych postanowień ustawodawstwa krajo- 
wego mniemamy, iż nie mają racyi bytu procesa 
prowizoryalne i sędziowskie orzeczenia z tego po- 
wodu, iż A. orząc grunt, wkutek przypadku, nie- 
wiadomości lub łakomstwa przyorał pół lub ćwierć 
skiby z gruntu sąsiada, ścieśnił wspólną miedzę 
o jeden, dwa lub więcej cali, zniszczył lub prze- 
kopał drogę polową, rozburzył płot, obciął wierz- 
bę graniczną, przejechał przez obce pole, otrząsł 
gruszkę, spędził konia i t. p.. 

Podobnych sporów sądowo-polnych, które roz- 
poczynają się po największej części aktem zażą- 
dania z góry kosztów komisyjnych złr. 6 — 15 
wynoszących, częstokroć wartość przedmiotu spor- 
nego przewyższających, a kończą się dopiero po 
wielu miesiącach lub kilku latach w najwyższym 
trybunale sprawiedliwości w Wiedniu, jak wspo- 
mnieliśmy, liczyć można dotąd rocznie na setki 
i tysiące. 

Po takim sporze, który rozstrzyga jedynie ty m- 
czasowo na korzyść trzydziestodniowego posia- 
dacza i nie przesądza o prawie własności i o sil- 


niejszym tytule prawnym do posiadania, nasi wło- 


ścianie są już majątkowo tak osłabieni i upływem 


czasu znużeni, iż właściwego sporu o własność, 
lub posiadanie dla uchylenia owego tymczasowego 


orzeczenia prowizoryalnego, częstokroć w rażącej 


sprzeczności z materyalnem prawem i zasadami 
sprawiedliwości pozostającego, rozpoczynać na no- 
wo nie są w stanie. Gorycz zawodu i boleść w po- 
czuciu słuszności, po takim sporze prowizoryalnym, 
pozostają na długo w sereu naszego poczciwego, 
lecz form procesowych nieświadomego ludu; a nie 
ulecza ich niezrozumiałe słowo pociechy, iż spór 
in provisorio przegrany in 'petitorio wygranym 


być może. 


Dlaczego powołane ustawy polowe tylko u nas 
pozostały martwą literą prawa, dlaczego lud wiej- 
ski je pomija, chociaż zbadanie zaraz na miej- 
seu zdarzenia przyorania gruntu, uszkodzenia mie- 
dzy, obcięcia gałęzi i t. p. przez Zwierzchnika 
gminy i 3 asesorów daje więcej rękojmi sprawie- 
dliwego ocenienia i rozsądzenia sporu, niż badanie 
tego samego zdarzenia w kilka, lub kilkanaście mie- 
sięcy na zielonym stole sądów apelacyjnych i ka- 
sacyjnych, na podstawie nieudanych rysunków lub 
pobieżnych opisów, — powiedzieć nieamiemy ; — 
podobnie, jak wytłomaczyć zagadkę, iż uznajemy 
potrzebę nowych ustaw, zbieramy dla nich wzory 
i materyały, łożymy pracę i wydatki dla ich 
uchwalenia, a po ich uzyskaniu i ogłoszeniu o wpro- 
wadzenie ich w życie i o sposób wykonania zu- 


pełnie się nie troszczymy. 


Tak stało się i z ustawą krajową z d. 17 lipca 
1876 r., skoro ustawa wyjątkowa z r. 1849 obok 
niej i w jej zastępstwie dalej urzęduje i nikt do 
tego powołany, gdzie należy, dotąd się nie upo- 
mniał, ażeby te drobne sprzeczki i napaści grun- 
towe od władz sądowych uchylone i władzom 
gminnym pod rozpoznanie i osądzenie oddane 


zostały. 


Naszym władzom sądowym, szczególniej w wyż- 
szych instancyach, nie może być uczynionym za- 
rzut faworyzowania podobnych sporów, o których 
dowiadują się dopiero wtedy, gdy spór już prze- 
prowadzonym i w I instancyi rozstrzygniętym zo- 
stał; a wówczas jest już zapóźno znosić ową dłu- 
gą i kosztowną rozprawę sądową i odsyłać stro- 
ny pod osądzenie Zwierzchności gminnej ze spra- 
wą, która się tymezasem w ich obliczu przeda- 


wniła. 


O ile nam wiadomo, czyni Sąd wyższy w Kra- 
kowie, w danych pojedynczych wypadkach, wszyst- 
ko możliwe dla złagodzenia tego stanu rzeczy, 
powstrzymuje doraźne wysyłanie komisyi na miej- 
sce, koszta komisyjne ściśle bada i obniża, a tam, 
gdzie przedmiot sporu podług mapy hypotecznej 
opisany lub oznaczony być może, wymaga wglą- 
dnięcia do tej mapy wraz z księgą gruntową 
w Sądzie powiatowym przechowywanej, głównie dla 
tego, ażeby oszczędzić ubogim stronom kosztów 
wysłania komisyi sądowej dla opisania spornego 
gruntu; po której zwykle, z powodu tych kosztów, 
przenoszących częstokroć wartość owej skiby, mię- 
dzy lab płotu, dobrowolna ugoda do skutku przyjść 


nie może. 


Ta ostatnia modła postępowania doznała jednak 


surowej krytyki w jednym z krakowskich dzien- 


ników politycznych z d. 27 Maja b. r.; a że za- 
sługuje może więcej na uznanie niż naganę, o niej, 
dla uzupełnienia przedstawienia, wzmiankę uczynić 
należy. Wspomniany dziennik wyjął bowiem z roz- 
porządzenia Sądu krajowego wyższego z dnia 18 


kwietnia 1888 L. 5455, w pewnym sporze wło- 
ściańskim o naruszenie w posiadaniu dwóch ka- 
wałków gruntu do sądu powiatowego w Tarno- 
brzegu wydanego, a zalecającego wglądnięcie do 
księgi gruntowej odnośnej gminy, słowa uzasadnie- 


nia: „skoro stan posiadania gruntów usta- 


lonym jest przez kataster parcelowy i 
przez księgi gruntowe, na podstawie 
ostatniego faktycznego posiadania za- 
łożone*, a zapomiiał dołożyć dalsze słowa, je- 
dynie przecinkiem odznaczone: „przeto przed- 
miot sporu w orzeczeniu winien być 
oznaczony zgodnie z oznaczeniem kata- 
stralnem, a nie w sposób tak niezrozu- 
miały, jak w obecnym wypadku się sta- 
ło, w którym przedmiot sporu nazwano 
dwoma kawałkami gruntu, bez bliższego 
oznaczenia obszaru, położenia i granie 
tychże kawałków“. 

Chociaż ten pojedynczy, szczegółowy wypadek 
nie wskazuje na nową rozwlekłość procesową, albo- 
wiem sędzia powiatowy, na którego stole leżą 
otwarte księgi gruntowe, we wszelkieh sporach 
i sprawach o grunta, już ze względu na posta- 
nowienia ustaw z d. 23 maja 1883 L. 82 i 83 
Dz. pr. pań., do tych ksiąg gruntowych zawsze 
zaglądać powinien, ażeby ich zgodność ze stanem 


faktycznym utrzymać, chętnie godzimy się ze zda-| ty 


niem, że i wglądnięcie do księgi gruntowej, po- 
dobnie jak cała dzisiejsza działalność sędziowska 
w sporach powyżej omawianych, niema usprawie- 
dliwiającej podstawy w owej tymczasowej ustawie 
z d. 27 października 1849 r.. 

Zubożenie, przybierające w kraju coraz większe 
rozmiary i potęgujące temsamem złe skutki pro- 
cesów prowizoryalnych na niwie włościańskiej, 
skłonić powinno naczelną władzę krajową lub auto- 
nomiczną do głębszego zastanowienia się nad na- 
turą tych sporów i zadaniem ustawy z r. 1849, 
która po miastach i w sporach o narnszenie w po- 
siadanin przedmiotów wynajętych i wydzierżawio- 
nych, przy prowadzeniu budowli lądowych i wo- 
dnych i t. p. dobre usługi oddaje. Po zbadaniu 
właściwości owych prowizoryalnych sporów wło- 
ściańskich, znajdą się niewątpliwie środki i spo- 
soby, które owe drobnostkowe spory włościańskie 
o naruszenie w posiadaniu „gruntu, lub uprawnień 
z zarządem gospodarstwa rolnego połączonych stó- 
sownie do postanowień ustawy krajowej z d. 17 
lipca 1876 r. L. 28 Dz. ust. kraj. przed wyłączna 
jurysdykcyę urzędów gminnych sprowadzą. 


Uroczystości kijowskie. 


Kijów 29 lipca. 


Rozpoczynamy od sprostowania wiadomości, za- 
komunikowanej przez nas o pomniku Bohdana 
Chmielnickiego. Powiedzieliśmy, że ramak, na któ- 
rym siedzi Chmielnicki, tratuje księdza, Polaka i 
żyda. Taki rzeczywiście był pierwotny projekt, 
lecz następnie z rozkazu Aleksandra II zmienio- 
no go. Postacie księdza, Polaka i żyda zostały 
już nawet odlane ze spiżu. Na zmianę projektu 
wpłynęło to, że w powiecie czypiryńskim i czer- 
kawskim powstały bunty chłopskie. Wrogie uspo- 
sobienie włościan dla popów i rządu wskazało, 
że rozdmuchiwanie nienawiści narodowych jest 
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rzeczą arcy-niebezpieczną i projekt zmieniono. Cho- 
ciaż byliśmy przy odsłonięcia pomnika, w tłumie 
nie mogliśmy zauważyć tych zmian. Mówiliśmy 
już o tem, że władze miejscowe obawiały się de- 
monstracyj i hec. Dzięki policyi, jabilensz dotych- 
czas nie został zakłócony. Jedyną demonstracyą 
Małorusirów było usunięcie się od udziała, obryzga- 
nie piedestała pomnika Chmielnickiego kałem i 
zawieszenie ną buławie butelki z wódką. Patryo- 
tyzmu rosyjskiego dają największe dowody tylko 
żydzi. Ofiarowali oni bezpłatnie parostatki do szpa- 
lerów po Dnieprze dla gości słowiańskich, piwo 
dla ludu także bezpłatnie i wreszcie mieszkanie 
dla Pobiedonoscewa, który jednakże odmówił. Na 
vajgłówniejszej ulicy Kijowa: Kreszczatyku, pry- 
watne domy, z wyłączeniem dwóch żydowskich. 
zupełnie nie były iluminowane. Natomiast dwaj 
żydzi Kohen i Goldfiirber wystąpili z iście wscho- 
dnim przepychem; ich kamienice całe były w ró- 
żnokolorowym ogniu, a w witrynach okolone gir- 
landami z kwiatów wizerunki św. Włodzimierza. 

Od 23 do 27 lipca ńastąpiła pauza. Wprawdzie 
w. ciągu tych pięciu! dni trwały rozmaite pa- 
miątkowe obchody i nabożeństwa w licznych 
cerkwiach kijowskich, lecz dla publiczności na- 
szej nie mają one żadnego interesu i dlatego je 
pomijamy. 

Należy chyba kilka słów poświęcić nroczystemu 
aktowi w akademii duchownej, który dzięki pro- 
fesorowi Małyszewowi à Pobiedonoscewowi na- 
brał znaczenia doniosłego. Małyszew w mowie 
swej rozwinął cały program polityki sławiancfil- 
skiej, a Pobiedonoscew odczytał adres arcybiskupa 
kanterburyjskiego, prymasa kościoła anglikań- 
skiego. Prymas śle pozdrowienie braterskie me- 
tropolicie i całej Rosyi prawosławnej, nadmienia- 
jąc przytem, że mają oni wspólnego wroga — pa- 
piestwo. Redaktor Dniewnika Warszawskiego za- 
pewniał, że rosyjska idea państwowa w kraiu 
przywiślańskim robi postępy zdumiewające, a Si- 
kiewicz z Suwałk, że garstka prawosławnych wal- 
czy wytrwale z Polakami. 

Obchód 900-letniej rocznicy chrztu rozpoczął 
się właś iwie dnia 27 lipca zrana o godzinie 8; 
do soboru scfijskiego wyruszyły procesye z cer- 
kwi pobliskich. Po odprawienin nabożeństwa w so- 
borze, metropolita z duchowieństwem wyruszył ku 
pomnikowi Włodzimierza, a następnie nad Dniepr, 
gdzie urządzona została chrzcielnica. W pochodzie 
tym przyłączały się inne procesye. Po przybyciu 
do pomnika Włodzimierza, po krótkiej modlitwie 
metropolita wstąpił na piedestał, z którego krzy- 
żem błogosławił ludowi. Pomnik Włodzimierza u- 
brany był w.kwiaty, festony, wieńce i flagi. Pro- 
cesya przez Padoł ndała się nad Daiepr, gdzie po 
rozmaitych modlitwach i śpiewach religijnych spu- 
szczono krzyż do wody. Dano 101 wystrzałów i 
na tem skoń*zyła się uroczystość. Zaproszeni go- 
ście udali się na obiad do klubu kupieckiego. 

Podczas uroczystości stał się wypadek nieprze- 
widziany. Wówczas, gdy w soborze oczekiwano 
przybycia Drentelna, na spieaionym koniu pojawi) 
się kuryjer, który oświadczył, że jenerał-guberna- 
tor nie przybędzie, gdyż nagle życie zakończył. 
Uroczystość odbywała się dalej. Śmierć Drentelna 
lud uważa za złą wróżbę. 

W obchodzie zupełny brak entnzyazmn. Lud 
apatycznie gapi się, lecz na twarzach jego nie 
można wyczytać przejęcia się uroczystością, ra- 
dośsi i skupienią ducha. 

W opisaniu jnbilenszn starałem się o jaknaj- 
większą treściwość i dlatego pominąłem wiele 
epizodów, niemogących nikogo interesować, 


Drenteln zrana udał się nad Dniepr, gdzie przy- 
gotowano chrzcielnicę. Był on w usposobieniu -jak 
aajlepszem i nie nie zwiastowało, że za prółgodziny 
pożegna się z tymfświatem. Od chrzeielaicy pojechał 
do pomnika Włodzimierza, zkąd miał się udać do 
soboru. 

Na placu michajłowski orenburgski pułk, zoba- 
czywszy Drentelna na koniu, nąpróżno oczekiwał 
od niego zwykłego pozdrowienia: jak się macie 
dzieci. Drenteln zsunął się z konia na bruk. Na- 
tychmiast przywołano lekarzy, którzy puściwszy 
mu krew, skonstatowali, że jenerał-gubernator nie 
żyje. Mówiono z początku, że umarł na anewryzm, 
lecz przekonano się później, że był to udar sło- 
neczny. Drenteln zostanie pochowany w ławrze 
kijowskiej ohok Bezaka i Annenkowa. Pogrzeb 
odbędzie się we wtorek. Ma przybyć minister 
wojny Wannowski, który otrzymawszy tę wiado- 
mość o śmierci Drentelna, odpowiedział telegra- 
ficznie: Przybędę osobiście dla oddania posługi 
memu towarzyszowi i przyjacielowi. Ciało zabal- 
samował prof. Vec. 

Działalność jenerał-gubernatora Drentelna zna- 
na aż nadto i dlatego pomijamy ją, zamieszczając 
tylko kilka szczegółów biograficznych. Jenerał- 
adjutant, jenerał PY Aleksander Romanowicz 
Drenteln, umarł,. mając lat 72. W roku bieżącym 
obchodził on 50'letni jubileusz służby oficerskiej. 
Hb dock się w korpusie paziów, następnie wstą- 
pił do gwardyi i będąc młodym cficerem zakochał 
się w pannie Wiatkin, córce komendanta miasta 
Wilna. Pani Wiatkin jednakże, będąc córką natu- 
ralną cara Aleksandra I i Naryszkinowej (z domu 
ks. Czetwertyńskiej), o innym losie marzyła dla 
swej córki i dlatego Drentelnowi odmówiła. Zo- 
atawszy dowódzcą izmaiłowskiego pułku gwardyi, 
Drenteln ponowił swe starania. Ożeniwszy się 
z panną Wiatkin, dzięki stosunkom jej matki, 
awansował bardzo szybko. Dano mu dywizyę, kor- 
pus, mianowano głównodowodzącym wojskami o- 
kręgu kijowskiego. Podczas wojny komenderował 
odwodem armii czynnej. Po wojnie został szefem 
żandarmów, czasowo jenerał-gubernatorem odeskim 
i począwszy od jesieni 1880 r. jenerał - guberna- 
torem poładniowo-zachodniego kraju, do którego 
przyłączono gubernie Połtawską i Czernichowską. 
Prawą ręką Drentelna był Merkułow, zarządzają- 
cy jego kancelaryą. Merkułów, urzędnik w jednej 
z gubernij wewnętrznych, złapany na detraudacyj, 
zawdzięcza Drentelnowi, że nie został oddany 
pod sąd. Przeniesiony do Kijowa, zamarzył o ka- 
ryjerze, wygotował projekt wywłaszczenia, którego 
następstwem były znane ukazy. Drenteln cieszył 
się zaufaniem wielkiem u cara, który nie mu nie 
mógł odmówić. Gdy Nabokow zwrócił uwagę ca- 
ra, że ukazy sprzeciwiają się 60 artykułowi pra- 
wa, które orzeka, że prawo nie może mieć dzia- 
łania wstecznego, car odpowiedział, że dał słowo 
Drentelnowi i nie złamie go. Nabokow wkrótce 
otrzymał dymisyę. Rząd Drentelnowi podarował 
4.00 dziesięcin w Humańszczynie. Prócz tego ku- 
pił on majątek Wernyhora. Dzieci zostawił 
dwoje — córkę zamężną i syna. Dziś pociągiem 
kuryerskim wyjeżdża za granicę przez Wołoczy- 
ska Pobiedonoscew. 


Zgon Drentelna. Aleksander Romanowicz Dren- 
teln, satrapa kijowski, zakończył według dokła- 
dnych opisów dzienników rosyjskich żywot swój 
w następujący sposób: 

„Podczas przeglądu wojsk w dnin 15 lipca st. 
st. (27 z. m.) objeżdżał Drenteln pułk kozacki, 
stojący na placu przed kościołem, między ulic 
Kościelną a Aleksandrowską. Przejechawszy prze 
frontem tego pułku, zwrócił się ku 42 batalionowi 
piechoty rezerwowej, stojącemu na placu za po- 
mnikiem św. Włodzimierza koło ogródka klaszto- 
ru Michałowskiego. Zwracając konia do frontu, 
jenerał-gubernator nagle przechylił się na bok i 
stoczył się z siodła na ziemię. W tejże chwili 
odezwały się głosy: doktora! doktora! Przybiegli 
zaraz doktorowie z 42 batalionu Procenko i Szy- 
pińskij, i zastali naczelnika kraju w stanie bez- 
przytomnym, pnls bić przestał, a oddech był cię- 
żki, chrapliwy. Natychmiast rozpięto mundur, zdjęto 
go z naczelnika zupełnie, również zdjęto mu buty, 
głowę obłożono lodem tudzież zastósowano inne 
orzeźwiające środki. W pięć minut nadbiegli jeszcze 
dwaj doktorowie miejscy: Basankin i Kozłowski. 
Po krótkiej naradzie lekarze uchwalili upuścić Dren- 
telnowi krwi. Basankin i Procenko naciągnęli sil- 
nie skórę na prawej ręce Drentelna powyżej łokcia, 
a Dr Kozłowski zapuścił lancet. Z otwartej żyły 
wysączyło się jednak krwi zaledwie na łyżeczkę 
od kawy. Wtedy jeden z doktorów miejskich 
orzekł, że Drenteln już umarł, a Dr Procenko zba- 
dawszy jeszcze raz chorego, oświadczył, że niema 
już ani śladu tętnienia pulsn i niemożna dosły- 
szeć bicia serca. Oddech ustał zupełnie, w otwar- 
tych powiekach oczy były wywrócone, widać było 
tylko białka, usta były otwarte zupełnie. język 
całkiem bezkrwisty. Lekarze stracili wszelką na- 
dzieję. Okropny upał słoneczny jeszcze bardziej 
zmniejszał szansę przywrócenia Drentelna do ży- 
cia, wskutek czego rozkazano zanieść ciało zmar- 
łego do domu. Zwłoki podniesiono z ziemi, złożc- 
no do powozn, a konie bystro pomknęły kn mie- 
szkaniu jenerał-gubernatora. Jenerał Taube zako- 
menderował natychmiast, ażeby wojsko odkryło 
głowę i obwieścił zgon naczelnika kraju. Na miej: 
seu, gdzie upadł, nakreślono na ziemi piką koza- 
cką krzyż, a w jego środku zatknięto także krzyż 
z pik kozackich, ubrany wieńcem, uwitym z zie- 
leni, jaka się znalazła na miejscu wypadku.* 

(Przegląd). 

Do Corr. de VEst donoszą, że jubileusz obcho- 
dzony był także wspaniale w Moskwie. Dodają, 
że pomimo usiłowań panslawistów rząd obstawał 
do końca przy tem, aby obchodowi odebrać wszel- 
kie znaczenie polityczne. Kilka dni przed obcho- 
dem wysłano we wszystkich kierunkach odpowie- 
dnie instrukcye. Hr. Ignatiew zawiedziony został 
w swoich nadziejach i nietylko, że nie przemówił 
na bankiecie, ale nawet nie przybył na takowy. 
Korespondent dodaje, że Dr Ziwny zakończyć miał 
swoją mowę w Towarzystwie słowiańskiem peters- 
burgskiem zaręczeniem, że austryjaccy Słowianie 
są i pozostaną zawsze wiernymi poddanymi domu 
Habsburgów. ę 


List z Kijowa do Poł. Corr. stwierdza jako fakt, 
nieulegający żadnej wątpliwości, że cała uroczy- 
stość religijna w Kijowie była obliczoną na wy- 
wołanie hałaśliwej manifestacyi i święcenie trynmfa 
idei panslawistycznej. Panslawiści liczyli na udział 
wszystkich kierujących osobistości w Rosyi i na 
zjazd licznych Słowian zagranicznych. Nadzieje 
ich jednak doznały gorzkiego zawodu. W uroczy- 
stości nie wzięła udziału ani rodzina carska, ani 
rząd, ani senat, ani nikt z wyższych dygnitarzy. 
Ze Serbii przybyło ogółem 58 gości, z Bułgaryi 
12, a Słowacy, Serbowie węgierscy, Kroaci i Ra- 
sini są reprezentowani zaledwie przez 34 uczest- 
ników. Kościoły prawosławne nie mają żadnej 
zgoła reprezentacyi, gdyż metropolita czarnogórski, 
który przybył do Kijowa, nie jest naczelnikiem 
osobnego kościoła, lecz członkiem episkopatu ro 
syjskiego. 
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fiozmaitości Polityczna. 


Donoszą z Wiednia do Gazety Lwowskiej : 

Najj. Pan odjechał 1 sierpnia po czterotygo- 
dniowym pobycie w Gastein do Ischl. 

Minister Kallay udał się dzisiaj na cztérotygo- 
dniowy urlop do Mondsee. Po powrocie odbędzie 
inspekcyę Bośniii Hercegowiny. 

Ministerstwo wojny postanowiło, że osoby, prze- 
znaczone na oficerów pospolitego ruszenia, mają 
się ną własny koszt wyekwipować nawet w razie 
powołania. i 

Król Milan przybędzie tutaj w tych dniach 
w przejeździe do Berchtesgaden. a 

Arcyksiążę Radolf powróci do Wiednia z po- 
dróży inspekcyjnej d. 5go b. m.. W pierwszych 
dniach września zamierza Arcyks. Radolf udać się 
na łowy w rewirze Görgöay, w których ma wziąć 
także udział ks. Walii. E i 

Areyksiążę Karol Ludwik z okazyi 55 rocznicy 
swych urodzin był obecnym przedwczoraj wraz 
z eałą rodziną i dworem na uroczystem nabożeń- 
stwie w kaplicy zamkowej w Reichenau. Po po- 
łudniu odbył się obiad, a wieczorem przedstawie- 
nie teatralne w willi. Z wielu stron nadeszły te- 
legramy gratulacyjne. je 

Księżna Klementyna Koburgska powróciła 29go 
lipca z Koburga do Wićdnia i zaraz nazajutrz wyje- 
chała do Styryi, celem odwiedzenia bawiącego 
tam swego syna, ks. Augusta. z 

Szef sekcyi Haardt przyjmował przedwczoraj 
w zastępstwie nieobecnego ministra handlu depu- 
tacyą, wybraną przez austryacką ankietę dla po- 
datku spirytusowego. Deputacya ta przedłożyła 
życzenie ankiety w sprawie zaprowadzenia han- 
diu spirytusem wedle wagi. Szef sekeyi oświad- 
czył, że był już przygotowany na przedłożenie 
takiego życzenia, i przyrzekł, że rząd weżmie 
bezzwłocznie pod rozwagę jego zrealizowanie na 
drodze prawodawczej. W końcu wezwał deputa- 
cyę w imieniu ministra handla, aby przedłożyła 
odnośnie do poruszonej kwestyi wyczerpujący me- 
moryał, który posłaży ministerstwu handla za pod- 
stawę dalszych zarządzeń. 


Adres kół polskich. 


Od prezesa Koła polskiego na sejmie pruskim 
p. Ignacego Zakrzewskiego odbierają dzien- 
niki poznańskie pismo następujące : 

„Szanowna Redakcyo! 

Gazety niemieckie ogłosiły w ostatnim czasie 
w dosłownem brzmieniu odpowiedź ministerstwa 
na adres podany przez Koło poselskie do 8. p. 


cesarza i króla Fryderyka III, zamilczając jednak 
tenor samego adresu. 

Ponieważ do należytego ocenienia tej odpowie- 
dzi niezbędną jest znajomość tego dokumento, 
pozwalam sobie za porozumieniem z kolegami 
przesłać szanownej redakcyi w celu publikowa- 
nia antentyczną jego kopią. 

Z winnym szacunkiem 
Ignacy Zakrzewski.“ 

Nadesłany adres w dosłownem tłumaczeniu 
brzmi, jak następuje : 

„Naijaśniejszy, Najpotężniejszy Cesarzn i Króla 

Namiłościwszy Cesarzu, Królu i Panie! 

Na wieść o zgonie Jego Cesarskiej Mości ś. p. 
Pana ojea, okrytego sławą cesarza i króla, oraz 
na wieść wśród ciężkiego doświadczenia bożego 
wstąpienia na tron Waszej Cesarskiej Mości — 
także i wierni poddani Waszej Cesarskiej Mości 
polskiej narodowości, w adresach parlamentu i 
obu Izb sejmowych monarchii złożyli najpoddań- 
szy wyraz swoich uczuć u stóp tronu. 

Jeżeli zaś niżej podpisani dzisiaj jeszcze ośmie- 
lają się ponownie wyrazić te same uczucia i oso- 
bno jeszcze zbliżyć się do tronu Waszej Cesar- 
skiej Mości, to dzieje się to celem wypowiedzenia 
z radością przenełnionych sere; jak wdzięczny 
i przyjemny oddźwięk i u poddanych Waszej Ce- 
garskiej Mości polskiej narodowości znalazło sło- 
wo królewskie, że wszyscy poddani Waszej Ce- 
sarskiej Mości są równo blizcy Jego sercu. 

Niechajże nam wolno będzie równocześnie w ła- 
skawem ukazaniu się Jej Cesarskiej Mości, na- 
szej Najmiłościwszej Cesarzowej i Królowej w na- 
szej tylokrotnie ciężko dotkniętej dzielnicy, upa- 
trywać dowód ufności, jaką darzyć wszystkich 
Swoich poddanych Wasza Cesarska Mość wspa- 
nialomyślne zapowiedziałeś. 

Różni pochodzeniem i mową, łączymy się wszy- 
sey w zamiarze dochowania Waszej Cesarskiej 
Mości i całemu cesarskiemu i królewskiemu do- 
mowi niezłomnej wierności i wdzięcznego odda- 
nia, oraz w gorącej modlitwie, aby potężna opieka 
boska Waszą Coann Mość strzegła, otaczała 
i dozwoliła Waszej Cesarskiej Mości przez długie 
lata błogie sprawować rządy. z 

Z jak największą czcią pozostają dla Waszej 
Cesarskiej i Królewskiej Mości 3 

najniżsi poddani. 
(Następują podpisy).* 


Donoszą z Berlina: 

Ponieważ niektóre dzienniki duńskie, z okoli- 
czności wizyty cesarza niemieckiego, wystąpiły 
wprost przeciw zbliżeniu się Danii do Niemiec, 
w prasie tutejszej ukazały się dziś telegramy z Ko- 
venhagi, zapswniające: iż „szowinistyczne i nie- 
taktowne głosy należy ignorować, jako pozbawió- 
ne wszelkiego znaczenia.“ 

Do Augsburga przybył z Lindau włoski na- 
stępca tronu i udaje się jutro do Berlina. 


Nordd. Allg. Ztg napada w niezwykle ostrym 
tonie na Dra Mackenziego z powoda, iż nie po- 
zwolił on na wydanie w Londynie angielskiego 
przekładu znanej broszury lekarzy niemieckich o 
chorobie cesarza Fryderyka. 


Intransigeant puszcza w świat kaczkę, iż ce 
sarz Wilhelm zażądał od cara przyłączenia się do 
projektu kongresu europejskiego, któryby sankcy= 
onował traktat frankfurcki. 


Król duński przy powitaniu na morzu cesarza 
Wilhelma wręczył mu nadeszłe dla niego depe- 
sze. Między innemi była wiadomość o pomyślnym 
przebiegu popołogowym cesarzowej, i druga, któ- 
ra szczególnie ucieszyła cesarza, od jego czterech 
synów bawiących w Turyngii. 


Standard donosi, że spotkawie cesarza Wilhel- 
ma z królową angielską odbędzie się w Baden- 
Baden. 


Nordd. Allg. Ztg powtarza artykuł Pester Lloyda 
o rosyjskich posądzaniach eo się tyczy postępo- 
wania Austryi w Serbii, i dodaje, że w tym kie- 
runku Rosya nie może liczyć na poparcie Niemiec 
przeciw Austryi. 


Nowy wynalazek! Nowe miliony! Ber- 
liner Tagblatt donosi, że intendent dworu szwedz- 
kiego Hazelius wynalazł nowy karabin i przybył 
do Berlina, aby go przedłożyć. 


Justice twierdzi, że skoncentrowanie floty wło- 
skiej pod Maddalena pozostaje w związku z za- 
mierzonym zamachem Włochów na Tripolis. 


Minister wojny Freycinet zarządził na wniosek 
szefa sztabu jeneralnego, ażeby w celu utrzyma- 
nia w tajemnicy przyrządzania patronów dla ka- 
rabinów systemu Lebel, wydawano żołnierzom, 
przeznaczonym do służby na posterunkach poje- 
dyńczych, karabiny systemu Gras. Obecnie zasta- 
nawiają się w kołach sztabowych, czy nie byłoby 
korzystnie dla zachowania tajemricy użyć i w ma- 
newrach jesiennych karabinów Gras. 


Korespondent paryski Tagbłattu zapewnia, że 
w sprawie zmowy robotników bardzo ważną rolę 
odgrywa „rewolucyjny centralny komitet“. Przy- 
wódcy ruchu chcą wciągnąć do zmowy także cie- 
šli 1 murarzy. 


Kronika miejscow 


i zagraniczna. 
Kraków 2 sierpnia. 


— Następca tronu, Arcyksiążę Rudolf wczoraj 
rano o godz. 5 mia. 20 wyjechał ze Lwowa pocią- 
giem osobowym kolei państwowej, idącym na Stryj- 
Ławoczne do Węgier. Pociągowi temu towarzyszył 
dyrektor ruchu kolei państwowej p. Kłossowski i in- 
spektor Huppert. 

— Obiad u Namiestnika Zaleskiego, dany dla 
Następcy tronu Arcyksięcia Rudolfa we 
Lwowie w pałacu namiestnikowskim w poniedziałek 
dnia 30 lipca, zastawiony był na 18 osób. Prócz 
Arcyksięcia i gospodarza zasiedli do stołu: JE. Mar- 
szałek krajowy hr. Jan Tarnowski, jenerałowie, o- 
raz syn Namiestnika, pełniący obecnie służbę wojsko- 
wą, jako jednoroczny ochotnik, i brat Namiestnika 
pułkownik Zaleski. Z osób cywilnych, prócz Marszał- 
ka, nie było nikogo, na wyraźne życzenie Arcy- 
księcia, 


m. A ae 


— Prezydent Dr Szlachtowski wczoraj wieczorem 
powrócił do Krakowa. 

— P. Ludwik Michalski, urodzony w Krakowie, 
obecnie zamieszkały we Szwajcaryi , nadesłał tu pi- 
8mo, w którem ofiaruje dla Krakowa 20.000 franków, 
Z zastrzeżeniem , aby procent od tej sumy używany 
był na wykształcenie rzemieślnika za granicą. 

— W sprawie pomnika dla Mickiewicza pojawiła 
się broszurka p. t.: „Jeszcze jeden głos w sprawie 
pomnika dla Mickiewicza, przez Józefa z Leszna.“ 
Broszurka owa, spokojnie, przedmiotowo napisana, o- 
piera się na faktach, których prawdziwości nikt za- 
przeczyć nie zdoła, a celem tej broszury jest zapobie- 
gnięcie, aby opinia publiczna nie była dalej bałamu- 
toną przez znaczną część prasy, przykładającej rękę 
do bardzo złej sprawy, a czyniącej to w znacznej 
części bez znajomości prawdy. Broszurka wykazuje, 
jak od początku sprawy, od pierwszego próbnego kon- 
kursu, ta część prasy zabagnia właśnie całą sprawę, 
jak ona sama nie wie czego chce i do czego dąży, 
a jedynym jej celem wmawianie w publiczność , iż 
komitet chce bezmyślny, najlichszy pomnik wystawić 
Mickiewiczowi, chce go skryć gdzieś w zaułku! Ri- 
sum teneatis! Słusznie powiada autor, że gdyby ko- 
mitet pomnika nie był zważał na agitacye prasy, 
Może już dziś zdobiłby Kraków piękny pomnik dla 
największego naszego poety. Ostatecznie przechodzi 
autor do dziejów dni ostatnich, kiedy komitet powie- 
rzył całą swą władzę komisyi z pięciu, mającej rzecz 
ostatecznie załatwić. Komisya ta powołała do sądu 
projektów , nadesłanych na ostatni konkurs, aż 40 
mniej więcej osób i to nie zpośród specyalistów, ale, 
jak się autor wyraża, zpośród publiczności. Wyrok 
tego sądu wypadł jak najsmutniej. Nagrodę pierwszą 
przyznano projektowi bardzo nieszczęśliwemu, koszto- 
wnemu, projektowi, który nie spełniał waranków kon- 
kursu, bo nie zawierał ani kosztorysu, ani koperty 
zapieczętowanej z nazwiskiem, projektowi estetycznie 
niesmacznemu, który nawet nie miał prawa ubiega- 
nia się o nagrodę. Drugie odznaczenie otrzymał pro- 
jekt o wiele szczęśliwszy, ale który również nie miał 
prawa ubiegać się o nagrodę. Za tym projektem gło- 
sowali najbieglejsi znawcy. Projekt nakoniec trzecią 
nagrodą odznaczony jest słaby. 

Po takim rezultacie konkursu, komitet pięciu nie 
mógł ostatecznie orzec co do dalszego postępowania, 
a tymczasem prasa zaczęła obałamucać opinię, laureat 
zaś umiał do niej trafić i wytłumaczył, że skoro tak 
wielki pomnik, jak on zaprojektował, byłby za drogi, 
to można przecież zrobić mniejszy i będzie tańszy. 
Jaki byłby ten mniejszy wobec całej kompozycyi pomni- 
ka, nie potrzeba wyjaśniać. Przytem nieszczęśliwem 
Jest to pomieszczenie na szczycie pomnika dwóch fi- 
gur (Mickiewicz siedzący), a kompletnie śmiesznem 
Proponowane przez autora okrycie postaci niewie- 
ściej złocistym płaszczem. Wreszcie autor nie zna 
dzieł Mickiewicza, skoro X. Robaka przedstawił jako 
kapucyna z brodą. 

Komitet ścisły, złożony ze znawców, nie mógł te- 
go projektu do wykonanią zalecić, nie mógł też zale- 
cić prac odznaczonych drugą i trzecią nagrodą. Ko- 
mitet więc, korzystając z udzielonego sobie mandatu, 
uznał, że żaden z nagrodzonych projektów wykona- 
nym być nie może; powtóre uznał za właściwe, aby 
powierzyć wykonanie pomnika jednemu z rzeźbiarzy 
nagrodzonych i z tego powodu postanowił wybrać p. 
Rygiera, którego prace przy sądzeniu otrzymały 
tyleż głosów na pierwszą nagrodę, ile otrzymał pro- 
jekt p. Godebskiego. Dalej komitet uznał za właści- 
we, aby p. Rygier w tym celu wykonał zupełnie no 
wy projekt na zasadzie myśli zawartej w swej pracy 
pod dewizą „Szósty* przy współdziałaniu i wskazów- 
kach komitetu. : 

To były jedynie wskazane drogi. Niestety nie po- 


 dobały się one prasie i dlatego nie czekając na no- 


wy projekt p. Rygiera, rozpoczęła smutną osobistą 
kampanię, zapominając, że w tym komitecie są tacy 
znawcy, jak mistrz Matejko i prof. Zachariewicz. 
Autor słusznie wskazuje, że decyzya komitetu, jak ją 
broszura wyjaśnia, była pajuczciwszą, rozumną, zatem 
należało zaczekać na nowy projekt p. Rygiera, i wów- 
czas dopiero albo komitetowi przyklasnąć, albo pora- 
dzić, by inną poszedł drogą. Dziś, zupełnie słusznie 
autor powiada, sprawa stoi dobrze, a imiona człon- 
ków komitetn ścisłego, idącego w swych uchwałach 
z sobą w zgodzie, dają w istocie gwarancyę, że po- 
prowadzą rzecz uczciwie, i że pod ich kierunkiem 
pomnik wykonany odpowiadać będzie warunkom pię- 
kna, głębokiej myśli i techniki. P. Rygier zechce też 
zapewne dołożyć pracy, by godny wieszezowi pomnik 
Stworzyć, a dzieła p. Rygiera dają po temu na- 
leję, ` 

— Magistrat zawiadamia interesowanych, że w myśl 
rozporządzenia Ministerstwa obrony krajowej z dnia 

lipca b. r. i rozporządzenia Namiestnictwa z dnia 
15 lipca b. r. odbędą się w bieżącym roku główne 
ćwiczenia bronią obrony krajowej, a mianowicie ba- 
talionów piechoty, względnie strzelców L. 1 do 82 
i batalionów strzelców krajowych L. 1 do 10 przez 4 
tygodnie — wliczając w ten czas dzień uzbrojenia 
i złożenia broni i munduru. Ówiczenia te rozpoczną 
się przy 19 pułku piechoty obrony krajowej 23 b. m., 
przy 20 pułku i przydzielonym doń 69 batalionie pie- 
choty obrony krajowej 26 b. m., przy 21 pułku pie- 
choty obrony krajowej 19 b. m. a przy 1 pułku uła- 
nów obrony krajowej 16 sierpnia b. r. 

— Eksploatacya łatwowiernych. Od pewnego cza- 
su odwiedzają bliższe i dalsze okolice Krakowa dwie 
panie, z których starsza, jakoby matka młodszej, ty- 
tułuje się baronową, i pod pozorem wsparcia na pro- 
wadzenie procesu o milionowy spadek żądają „poży- 
czek“ lub poręczenia weksli, idących w tysiące. Ta- 
jemnicze te osoby, dziwaczne przybierając nazwiska, 
umieją wzbudzić współczncie opowiadaniem swem, 
które byłoby bardzo zręcznem, gdyby nie to, że zwy- 
kle szczegóły, o ile się sprawdzić dadzą, okazują się 
nieprawdziwe. Jednym z ich sposobów jest podszy- 
wanie się pod pokrewieństwa lub zażyłą przyjażń 
różnych wybitniejszych oscbistości i rodzin, a osta- 
teczną bronią wober sere twardszych wymuszenie 


` przynajmniej zapłaty dla fiakra, którym te panie, od- 


znaczające się śmiałością i pewną obcesowością obej- 
ścia, podróżują sobie po okolicznych dworach. Bar- 
dzo to wygodnie robić wycieczki..... cudzym kosztem. 

— Ajenci emigracyjni. Już w r. 1876- zwrócono 
uwagę na budzący się ruch emigracyjny ludności wło- 
ściańskiej do Ameryki. Ruch ten rozpoczął się naj- 
przód w powiecie Jasielskim, gdzie niejaki Bożek, 
przechrzta, uchodzący wówczas pośród ludności wiej- 
skiej za wróżbitę, tudzież włościanin Dereń z Dę- 
bowca i Piotr Papciuk z Czermny, wałęsając się WSZY- 
sey trzej po okolicy po jarmarkach i odpustach, fana- 
tyzowali formalnie włościan do wychodżtwa do Ame- 
ryki. Ruch emigracyjny przeniósł się następnie mię- 
dzy włościan powiatu Pilzneńskiego, a gdy równo- 


cześnie niektóre poszczególne rządy amerykańskie, 
szczególniej rząd Venezueli, rozwinął silną agitacyę 
w Europie, z naczelną ajenturą w Paryżu i podajen- 
cyami w Marsylii i Bordeaux, wówczas już przybrał 
ów ruch wychodztwa cechę istnego szału, z którego 
dopiero rozpoczęli ciągnąć niecne zyski liczni ajenci, 


szczególniej ajencyi Majera & Comp. w Hamburgu 
i Maurycego Strausa w Antwerpii. Teto ajentury 
rozbudziły dzisiejszą gorączkę wychodżtwa, która por- 
jwała następnie ludność powiatu Grybowskiego i Gor- 
lickiego, a wszelkie zwracania uwagi ze strony władz 
rządowych i autonomicznych nie odniosły pożądanego 
skutku, gdyż ajenci Towarzystw przewozowych, zwła- 
szcza „Norddeutsche; Lloyd“ i „Amerikanische Packet- 
fahrt- Aktiengesellschaft“, widząc łatwowierność ludu 
wiejskiego i wiedzeni chęcią zysku własnego, rozna- 
miętniali ciągle umysły włościan złudnemi nadziejsmi 
szczęśliwego bytu w Ameryce — i tym sposobem wy- 
rodzili dzisiejszy stan nienaturalnego ruchu emigra- 
cyjnego między naszymi włościanami, Błowakami i Ru- 
munami. Ajenci nie cofali się przed żadnemi niecne- 
mi środkami, prowadzili ciągłą korespondencyę mię- 
dzy ludnością wiejską imieniem przebywających już 
włościan tutejszych w Ameryce (listy pisane jednym 
charakterem i jednym i tymsamym atramentem), prze- 
syłali nawet pieniądze w złocie ich imieniem, z kraju 
obiecanego, powodowali także często powrót wielu 
włościan z Ameryki, których zazwyczaj zaopatrywali 
w pieniądze i którzy znowu do Ameryki powracali, i 
wskutek tego zyskali ajenci zupełną wiarę i zaufanie 
pośród łatwowiernej ludności wiejskiej. Powściąganie 
ludności przez władze od wychodźtwa napotykało cią- 
gle na jej niezadowolenie i niedowierzanie, budzone 
przez przebiegłych ajentów, a gdy wreszcie skiero- 
wano uwagę na rzeczonych ajentów przez ciągłe i li- 
czne pociąganie ich do odpowiedzialności, wówczas 
ustna agitacya zamieniła się w listową zpoza granie 
kraju, gdzie przybrawszy rozciąglejszą i potworniej- 
szą działalność w nakłanianiu do wychodżtwa, przy 
brała w ostatnim czasie nawet cechę zbrodni w na- 
szym kraju, szajka bowiem ajentów, niepokojona 
w swej czynności agitacyjnej w całej Galicyi przez 
władze, osiadła na punkcie granicznym w Oświęci- 
mie, lecz gdy zaledwie zgromadziła się i roztoczyła 
sieci, wpadła naraz w ręce sprawiedliwości ku ogól- 
nemu zadowoleniu. 

W sprawie tej musimy jeszcze podnieść pewne go- 
dne uwagi spostrzeżenia, dotyczące szczególniej owej 
bandy sjentów oświęcimskich. Banda ta zostawała 
pod władzą czterech przywódców : Klaussona z szwa- 
grem Herzem i H:rza ze swym zięciem Lówenber- 
giem, oraz towarzyszem firmowym Zwillingiem, nale- 
żeli zaś do niej ajenci: Aryan Eckemayer, Adolf 
Lówe, Artur Landau, Abraham Landerer, Berisch 
Wacserberg, Mayer Barber, Motel Sadger, Baruch 
Band, Chiel Better, Maks Band, Henoch Szkler, Maks 
Schönerer, Maurycy Geller, Brenner, Aron Bande, Jó- 
zef Thieberger, Barnard Wasserberger, Slamowitz, Sa 
lomon Sachs, Natan Kupperman, Herman Mehler, 
Mendel Reicher, Stanisław Hałatki, Ehrlich Eintracht, 
oraz tak zwani doganiacze wychodżców: Jan Sternal, 
Michał Rębisz, Jakób Kała, Marcin Hodur, Jan Pio- 
trowski, Józef Cyrwin, Chowan, Baran, Kawa, Kra- 
suski i inni. Oni to rozpoczęli agitacyę, szczególniej 
skierowaną pośród Słowaków, dla rych już na- 
wet przygotowali w swych ajenturach nader wielką 
liczbę kart przewozowych, które podczas rewizyi 8ą- 
dowo-policyjnej skonfiskowano. Również znaleziono 
w ich kasach przygotowane karty przewozowe i dla 
wychodżców w Galicyi, a mianowicie dla Krakowa, 
Osieką, Tarnowa, Siedlisk, Hut, Bezdziatki przy Ko- 
łaczycach, Wiewiórki przy Zassowie, Zassowa, Dąbia 
przy Zassowie, Żarnowa, Kolbuszowy, Złoczowa, Wró- 
blowy, Kołaczyce, Kozowy, Kamionki przy Sączu, Zmi- 
grodu, Jaworza przy Zmigrodzie, Zarówki przy Ra- 
domyślu, Gączyny przy Pilznie, Białego Boru przy 
Tarnowie, Pilzna, Pustyni przy Dębicy, Góry moty- 
cznej przy Dębicy, Rzeszowa, Podkamienia przy Bro- 
dach, Krzeszowa przy Ropczycach, Łabowy, Raby 
wyżnej i Sanoka; oraz skonfiskowano przygotowane 
także karty przewozowe, przeznaczone dla przyszłych 
wychodżców z Rumunii i północnych Węgier, miano- 
wicie dla miejscowości Zemplin, Saros, Tienesin, Sze- 
pes, Bartfeld, Nagy Berezna, Nyitra, Koszyce i Pre- 
szów. Oto terytoryum działalności ajentów. 

Do jakiego zaś teroryzmu doszli główni ajenci wy- 
chodżtwa, to w tym względzie warto nadmienić, iż 
Herz pisząc do jednego z ajentów, karci go surowo 
1a leniwe spełnianie powierzonych mu interesów w agi- 
tacyi i poleca mu pilnować nawet konduktorów ko- 
lejowych, zaś Aron Landau, pisząc do swego ajenta, 
nakłada na niego nawet karę pieniężną za niestawie- 
nie się na stacyi podezas przybycia pociągu, grożąc 
mu przytem wydaleniem ze służby agitacyjnej. 

Co się tyczy baraków, pobudowanych dla wychodź- 
ców w Oświęcimie przez Herza, Zwillinga i Zallin 
gera, oraz Kuppermana, to baraki te właściwiej na- 
zwać musimy aresztami i więzieniami o jak najgor- 
szem urządzeniu, w których ajenci ukrywali przed 
władzą ofiary swej chciwości, — czego najlepszym do- 
wodem był fakt( podczas komisyi sądowo - policyjnej 
w Oświęcimie, iż w jednym z owych baraków zna- 
leziono ukrytych dwu włościan, pochodzących z Wit- 
kowic powiatu Ropczyckiego, których, gdyby nie 
skrupulatność organów komisyi, zapieczętowanoby 
wówczas w baraku, zwłaszcza iż biedni, zawarci od 
rana do południa — ukryli się byli pod pryczami. 

Warto także wspomnieć, iż dbali o swój interes a- 
jenci, chcieli obecnie,zwłaszcza Aron Landau, otwo 
rzyć ajenturę wychodżtwa w Szczakowy i już w tym 
względzie nawet przeprowadził Landau koresponden- 
cyę z ajenturą wychodżtwa w Bremie, na szczęście 
atali wpadła ta korespondencya w ręce komisyi. — 
W ciągu wychodżtwa włościan do Ameryki nadcho- 
dziły prawie każdodziennie skargi o licznych oszu- 
stwach popełnionych przez ajentów, którzy wyłudzi- 
wszy pieniądze, znikali biednym emigrantom, — jak 
to obecnie nawet doniesiono policyi z starostwa 
w Żywcu, że nieznajomy ajent nazwiskiem Braun- 
stein oszukał w ten sposób kobiety w Zyweu. Wre- 
sc) jak dalece włościanie sfanatyzowani zostali, 
o dowodzi, iż dnia 2 lipca r. b. przytrzymano ną 
dworcu kolei w Krakowie włościan mężczyzn, poprze- 
bieranych za kobiety, pochodzących z Góry motycznej 

owiatu Ropczyckiego. 

Ustanowienie expoózytury policyjnej w Oświęcimiu 
byłoby nader pożądanem, aby uchronić zaślepionych 
wychodźców przynajmniej od oszustwa i kradzieży— 
aby zaś ajentury nie przekraczały granie upoważnie- 
nia, należałoby je obłożyć znacznemi kaucyami, któ- 
reby odpowiadały za wszelką szkodę przez nich zrzą- 
dzoną. 

— Na kolonie wakacyjne dla dzieci krakowskich 
złożyły dzieci Dra B. Lutostańskiego 1 złr., dzieci 
p. Cz. Kieszkowskiego ze swych oszczędności 20 złr. 
na wysłanie biednej i słabowitej dziewczynki do ko- 
lonij. 

ii Za dręczenie zwierząt ukarała krakowska dy- 


Fabiana; grzywną 5 złr.: Jetti Goldsteinową, Jakóba 
Griinberga i Jakóba Wollmutha; grzywną 10 złr.: 
Abrahama Perlbergera i Szaję Krakauer; grzywną 
15 złr: Szymona Silberberga. z 


cławicami“ zwiedziło we Lwowie od 20 czerwca do 
19 lipca za biletami wstępu przy kasie nabytemi, 
osób 13.891. Oprócz tego zwiedziły/ gremialne grona 
nezniów szkół i zakładów naukowych; ogółem zwie- 
dziło wystawę przeszło 18.000 osób. Dochód ogólny 
brutto przyniósł 2.002 zir. 95 et. 


stała reskryptem Namiestnictwą z d. 24 lipca b. r. 
L. 41561 rozwiązaną. Pełnienie obowiązków naczel- 
nika gminy poruczono p. Józefowi Lanikiewiczowi, 
gekretarzowi Namiestnictwa. 


Vorderbriihl koło Badenu pod Wiedniem. 


dworu serbskiego, po kilkudniowym pobycie w Wie- 
dniu, powrócił przedwczoraj na swoje stanowisko 
w Belgradzie. 


policyjny we Lwowie, zmarł w Aussee d. 25 z. m. 


$. p. Wiktor Hłasko, znany literat, redaktor da- 
wniejszej Sobótki. Zmarły urodził się r. 1843 w Łu- 


w swoim rodzaju. Szczególniej malowniczo przedsta- 
wiały się grupy i wozy, świątecznie ustrojone, wożni- 
ców i przemysłowców w dziedzinie produkcyi skór, 
dalej grupa żniwiarzy, rzeźników, piwowarów, stowa- 
rzyszeń artystycznych, przemysłowców mających do 
czynienia z żelazem, niemniej grupa drukarzy, która 


rekcya policyi w miesiącu lipcu: aresztem 12-godzin- 
nym Stanisława Bednarczyka ; aresztem 24-godzinnym: 
Pictra Stępaka, Michała Mleko, Karola Bielskiego, 
Józefa Slusarczyka, Stanisława Drabika, Jana Pał- 
czyńskiego, Jana Mularczyka, Franciszka Bochenka, 
Jana Barana i Jana Grzesiaka; aresztem 48-godzin- 
nym: Franciszka Furtoka, Józefa Birgiela, Stanisława 
Kamińskiego i Piotra Twardowskiego; aresztem 3- 
dniowym: Jana Sochę; aresztem 14-dniowym: Adama 


CZAS z Piątku 3 Sierpnia 1888. 


— Wystawę obrazu Matejki „Kościuszko pod Ra- 


— Reprezentacya gminną w Stanisławowie zo- 


— P. Otto Hausner wyjechał na pobyt letni do 


— Hr. Jarosław Wiśniewski, attachć poselstwa u 


— Dr Jan Geistlener, radca cesarski, były lekarz 


— W Sejnach zmarł przed niedawnym czasem 


kiewicach pod Grodnem. W Poznaniu mieszkał lat 5. 
Po r. 1872 osiadł w Warszawie. 

— 0 nieszczęśliwym wypadku w Monachium ma- 
my dziś do zanotowania dokładniejsze szczegóły: Po- 
chód uroczysty z okazyi 100-letniej rocznicy urodzin 
króla Ludwika, urządzony przez świat artystyczny 
monachijski, był widowiskiem świetnem i jedynem 


rozrzucała gazety. Grupa kupców, przedstawiająca 
bandel 5 części świata, wiodła z sobą 4 wielbłądy i 
8 słoni z znajdującego się w Monachium cyrku Ha- 
genbecza. Zupełnie szczęśliwie doszedł pochód do 
pomnika króla Ludwika, gdzie była urządzona try- 
buna dla księcia rejenta i członków domu królew- 
skiego. Tu zatrzymał się pochód, a prezydent „Kunst- 
vereinu* złożył hołd pamięci króla Ludwika od świa- 
ta artystycznego. Śpiewał chór i złożono wieńce u 
pomnika. Burmistrz Widenmayer wypowiedział mowę 
dziękczynną w imieniu miasta dla króla Ludwika. 
Odśpiewano hymn bawarski, ozwały się strzały ar- 
matnie i dzwony — pochód ruszył dalej o godz. 121/,. 
Zaledwie uszedł 100 kroków, grupa ze słoniami na- 
tknęła się na lokomotywę, której użyli przemysłowcy 
mający do czynienia z żelazem. Świst i szum loko- 
motywy przeraził słonie — daremne były wysiłki 
poganiaczy, by zwierzęta uspokoić. Przerażone słonie 
opuściły pochód, przebiły się przez maġy ludzi i po- 
pędziły przez boczną uliczkę na plac Odeonu. Tu po- 
wstała straszna panika, Wszyscy uciekali, tłocząc się 
na siebie, a krzyki wstrząsały powietrzem. Słonie 
płoszyli uciekający jeszcze bardziej, broniąc się la- 
skami i parasolami. W ucieczce wielu ludzi połamało 
nogi. Do pałacu księcia przyniesiono 15 rannych, 
w Odeonie leży większa liczba potratowanych,; chodzą 
wieści o wielu wypadkach śmierci. Słonie przybiegły 
do Annenstrasse, wpadły tam na podwórze i tu do- 
piero się zatrzymały. 

— Panna White, córka ambasadora angielskiego 
w Oasrogrodzie, w tych dniach, jak już donosiliśmy, 
zaślubia dyplomatę szwedzkiego, p. de Geyera. Oblu- 
bienica rodziła się w Warszawie w czasie, gdy ojciec 
jej tam był wieekonsulem r. 1867. P. White popra- 
wnie włada językiem naszym, rodzi go bowiem War- 
szawianka. Córka jego również mówi biegle po polsku. 

— Podczas wyścigów w Charlottenburgu d. 28 
lipea b. r. upadł rotmistrz kirasyerów gwardyi Osten 
wraz z koniem tak nieszczęśliwie, że w kilka chwil 
skonał. Koń zabił się również. 

— P. Eugeniusz Richter, znany przywódta nie- 


Ostatnie wiadomości. 


Podajemy za Przeglądem następujące sprosto- 


wanie: 


Podając w numerze wczorajszym uchwały an- 


kiety, zwołanej przez JE. Marszałka krajowego 
w sprawie wykupu propinacyi, zakończyliśmy tem, 
że „poruszono myśl, czyby nie było wskazanem 
przy wykupnie propinacyi nałożyć na właścicieli 
obowiązku dzierżawienia propinacyi po roku 1910 
za czynsz dzierżawny przyjęty orzeczeniami wy- 
kupnemi.* 


Otóż w tym ustępie powinno być zamiast: po 


roku 1910 — do roku 1910 — co niniejszem pro- 
stujemy. z 


Czytamy w Gazecie Narodowej : 
W sprawie projektu wykupna propinacyi przy- 


jał na wezorajszem posiedzeniu Wydział krajowy 
w głównych zarysach propozycye ankiety, wszakże 


w kwestyi pierwszeństwa właścicieli do -prawa 
dzierżawienia od kraju propinacyi nie oświadczył 
się, tylko przedłoży rządowi wszystkie pro i contra, 
jakie ankieta podniosła. 

Nie wypowiedział tóż Wydział krajowy zdania, 
jak wysoko oprocentowane mają być ewentualne 
obligacye — i zarazem wyraził swoje zdziwienie, 
że rząd w swoim projekcie kwestye tę zignorował. 

Postawi też Wydział krajowy w memoryale 
swym żądanie, aby przyznano krajowi polityczną 
egzekucyę na ściąganie czynszów dzierżawnych 
z propinacyi, tak samo, jak mu przysługuje prawo 
co do ściągania obecnych taks szynkarskich na 
mocy ust. z d. 30 grudnia 1875. 


Gazeta Narodowa w następujący sposób ocenia 
działalność członków galicyjskich ankiety spiry- 
tusowej. 

W ankiecie, którą rząd powołał do Wiednia 
w sprawie sposobu wykonania nowej ustawy spi- 
rytusowej, brali udział ze strony kraju: pp. Boh- 
dan, Frommel, hr. Michałowski i Mikolasch. An- 
kieta 'ukohczyła onegdaj swoje obrady, a z licz- 
nych wniosków, jakie rządowi przedłożyła, poda- 
jemy wniosek hr. Michałowskiego i Mikolascha, 
jako dotyczące bliżej naszych stosunków. Hr. Mi- 
chałowski postawił wniosek, ażeby dzierżawcy 
gorzelńi składali kaucyę na pokrycie ewentnalnych 
malwersacyj, za które podług nowej ustawy odpo- 
wiada właściciel majątku w pierwszym rzędzie, 
a w drugim dopiero rzędzie dzierżawca gorzelni. 
Ktokolwiek zna stosunki nasze, pojmie wagę tego 
wniosku. 

P. Mikolasch postawił wniosek, aby obecne dre- 
wniane trubiki, które w tej jeszcze kampanii mają 
być użyte, ujęte zostały blachą cynkową, a na 
drugą kampanię w r. 1890 ażeby zostały zastą- 
pione trubikami żelaznemi. 

Obydwa te praktyczne wnioski przyjęła ankieta 
jako swoje. Członkowie ankiety powrócili już do 
kraju. 


Gazeta Narodowa podaje następującą wiado- 
mość, za którą pozostawiamy jej odpowiedzialność : 

Ze Stanisławowa donoszą nam, że w kilku ko- 
łach mieszczaństwa postanowiono kandydować na 
posła do sejmu p. Alfreda Zgórskiego. Dowia- 
dujemy się zarazem, że p. Biliński, o którego 
kandytaturze w pewnych kołach mówiono, nie 
będzie kandydował. 


Pomimo, iż rubel nieco spadł, bo stoi niżej 
1 złr. 17 et., przecież wczorajsze giełdy dobrze 
się trzymały, a przybycie cesarza Wilhelma do 
Friedrichsruhe sprawiło na targu pieniężnym do- 
datnie bardzo wrażenie. Giełdy zagraniczne prze- 
słały kursa ze zwyżką. 


Polit. Corresp. zamieszcza następujący komn- 


mieckiego stronnictwa wolnomyślnego, święcił w dniu | nikat 


29 z. m. 50-tą rocznicę swych urodzin. W dowód 
uznania zasług poniesionych przez jubilata, niemiec- 
kie aa SE liberalne urządziły w dniu tym 
po całych Niemczech uroczyste ochody. Stronnicy 
wolnomyślni oddali nadto p. Richterowi jako poda- 
rek jubileuszowy sumę 100.000 marek i to ku do- 
wolnej dyspozycyi celem poparcia dążności wolno- 
myślnego stronnietwa niemieckiego. 

— Książę Bismark majstrem krawieckim honoris 
causa. Cech krawiecki berliński z okazyi obchodu 
rocznicy 600 letniego istnienia | ofiarował księciu kan- 
clerzowi majsterstwo honorowe dla zasług jego około 
handln i przemysłu i dla złączenia poszarpanych Nie- 
miec. Książę przyjął nową tę godność. 


Wiadomości policyjne. Józef Wocka, 
murarz na Grzegórzkach, przytrzymał w tych dniach 
na Dajworze młodego zabłąkanego capa. 

W policyi złożono pierścień złoty, męski, z krwa- 
wnikiem, który Helena Wójcikowna znalazła onegdaj 
na plantacyach pod nowym gmachem uniwersyteckim. 


Repertuar teatralny. 


W sobotę 4go: Po raz drugi: Wagabunda, ope- 
retka w 3 aktach, Zellera. 

W niedzielę 5go: Pierwszy występ panny Ryglew- 
skiej, artystki-śpiewaczki teatrów warsz. Daną bę- 
dzie operetka Dellingera: Don Cezar. 

W poniedziałek 6go: Na dochód członków chóru 
i orkiestry: Baron cygański, operetka w 3 aktach 
Straussa. 


— Dnia 1go sierpnia pogodnie, wieczorem grzmoty, 
błyskawice i deszcz; term. od 15-5 doszedł do 30'5 C. 
Barometr w normalnym stanie; o g. 7ej rano d. 2g0 
stan jego był 741'2 millim., term. 19:4 ©. — Wiatr 
zachodni. 


— W piątek d. 3go sierpnia: Znalezienie św. Szcze- 
pana, 


ETETETT SSTA EASA R FOBIE AE TONE WEZ YA 


Artykuły w dziale „Nadesłane“ nie pocho- 
dzą od iedakcyi. 


Z a n a 


NADESŁANE. (1650-2-2) 


Seidene Grenadine 95 kr. bis fl. 9.25 
per Meter (12 Qualitäten) schwarz und farbig, 
versendet roben- stückweise zollfrei das Fabrik- 

| Depot G. Henneberg (k. k. Hoflieferant), Zürich. 

Muster umgehend. Briefe 10 kr. Porto. 


oam 


Wbrew rozszerzonym niedawno w pewnej czę- 
ści zagranicznej prasy wiadomościom, jakoby król 
Milan niebezpiecznie zachorował i jakoby choroba 
ta w Serbii wywołała różne obawy, zapewniają 
nas z Belgradu ze strony kompetentnej, iż król 
znajduje się wprawdzie w stanie nieco nerwowym, 
ale że o jakiejś niebszpiecznej chorobie na szezę- 
ście nie może być mowy. Król bierze, jak da- 
wniej, najżywszy udział w sprawach państwa. Jak 
nam dalej donoszą z Belgradu, jest rzeczą posta- 
nowioną, iż następca tronu ks. Aleksander towa- 
rzyszyć będzie swemu ojcu w podróży do Berchtes- 
gaden. Podczas nieobecności króla powierzoną zo 
stanie rejencya kraju radzie ministrów. i 


Z Kopenhagi donoszą o demonstracyi nieprzy- 
chylnej dla cesarza Wilhelma przy wylądowaniu. 
Wskutek postawy dziennikarstwa cesarz skrócić 
miał swój pobyt w Kopenhadze. 


Ambasadorowie francuscy przy dworze berliń- 
skim i petersburgskim: Herbette i Loboulaye, po- 
wołani zostali do Paryża. 


W dobrze poinformowanych kołach petersbur- 
skich, jak donoszą do Polit. Corresp., utrzymuje 
się stanowczo wiadomość, iż finlandzki minister- 
sekretarz stanu baron Brunn wkrótce ustąpi i że 
następcą jego zostanie senator jenerał Daehn. 
Równocześnie poda się także do dymisyi pomocnik 
sekretarza stanu jenerał Kazimierz Ehrnroth, a 
posadę jego zajmie p. Tudeer, gubernator z Wy- 
borga. 


Jak donoszą z Konstantynopola do Polit. Corr., 
zaproponowała Porta Towarzystwu kolei oryen- 
talnych prezydenta wyższego sądu krajowego dla 
prówincyi brandenburskiej p. Oehlschliigera na 
superarbitra w sądzie polubownym, mającym roz- 
strzygnąć znany spór Porty z pomienionem Towa- 
rzystwem, a względnie z baronem Hirschem. 


Rząd bułgarski w odpowiedzi na notę turecką 
w sprawie kolei żelaznej Bellowa-Vakarel nie 
zaprzecza praw własności Tarcyi, mniema jednak, 
że ma pierwszeństwo w zarządzie, skoro podwójny 
zapewnia użytek: miejscowy i międzynarodowy, i 
skoro gwarantuje procenta kapitałów użytych do 
wybudowania kolei. 


ZL cc = = == = 


Telegramy własne „Czasu“. 


Wiedeń 2 sierpnia. Co do motywów nsunię- 
cia jenerała broni Kuhna z komendy korpusu do- 
noszą z wiarogodnego żródła, co następuje: Że 
do usunięcia Kuhna ze stanowiska komendanta 
korpusu musiało przyjść wkrótce, o tem wiedzieli 
od dłuższego czasu bardzo dobrze wszyscy woj- 
skowi w Gracu. Trzeci korpus jest jedynym w mo- 
narchii, który według własnego, od innych nie- 
stety odmiennego sposobu był wykształcany. Wy- 
kształcenie to korpusu mogło być może najlepsze 
i najodpowiedniejsze, lecz w chwili poważnej by- 
łoby na polu działania poszczególnych części wojsk 
tego korpusu z innemi wojskami łatwo dało po- 
wód do nieporozumień i starć. Krótko mówiąc 
zupełne współdziałanie wszystkich wojsk armii 
mogło było ewentualnie być zamącone przez 3 
korpus. Baron Kuhn nie znał innych norm i in- 
strukcyj, jak tylko swoje własne, a takowe były 
nie we wszystkiem identyczne z instrukcyami mi- 
nisterstwa wojny. Jeszcze większy powód do roz- 
ważań dała w ostatnich latach ta okoliczność, że 
Kuhn prawdopodobnie wskutek małego zakresu 
działania poświęcał korpusówi swemu tylko dro- 
bna część swego czasu. Kuhn miał wielkie upo- 
dobanie w astronomicznych studyach i oddawał 
się pilnie tej zabierającej czas czynności jakotóż 
literackim studyom. Kompetentne koła musiały 
zatem bezwarunkowo przyjść do przekonania, że 
jenerałowi temu zrobią wielką przyjemność, jeżeli 
dadzą mu sposobność do oddawania się zupełnie 
swym studyom. 


Tetegi-jzy biure Bezerp. 

Wiedeń 2 sierpnia. Wiener Zty ogłasza roz- 
porządzenie całego ministerstwa względem zawie- 
szenia sądów przysięgłych w sprawach karnych, 
w których chodzi o anarchistyczne wichrzenia, 
w okręgach sądowych: Wiedeń, Korneuburg, Wie- 
ner Neustadt, Wels, Praga, Bruex, Iezyn, Bole- 
sławów, Reichenberg, Berno, Ołomuniec, Nowy 
Iczyn, Graz, Leoben, Celowiec, a ty od 10 sier- 
pnia 1888 roku do 31 lipca 1889 r. 

Wiedeń 2 sierpnia. Tegoroczny z rzędu 16 
międzynarodowy targ zbożowy odbędzie się 27 i 
28 b. w lokalnościach domu składowego miasta 
Wiednia. 

Friedrichsruhe 2 sierpnia. Cesarz po ser- 
decznem pożegnaniu się z kanclerzem odjechał 
wczoraj o godzinie 12'/, w południe do Poczdamu. 
Zgromadzona na dworcu kolejowym ladność wi- 
tała cesarza entuzyastycznie. 

Poczdam 2 sierpnia. Cesarz przybył tu 0 go- 
dzinie 5'/, i udał cię natychmiast do pałacu mar- 
murowego. 

Berlin 2 sierpnia. Hr. Herbert Bismark przy- 
był tu dziś z Friedrichsrube. 

Berlin 2 sierpnia. Nordd. Allg. Ztg jest u- 
poważnioną do oświadczenia, iż twierdzenia je- 
dnego z tutejszych dzienników, według których 
cesarz przy sposobności pobytu w Królewen wszedł 
w stosunki z tamtejszymi wolnomularzami, i że 
wprowadzenie obecnego cesąrza do wielkiej loży 
nastąpiło przez starszego lekarza sztabowego Po- 
teńskiego, jako mistrza loży Andrzeja, są w zu- 
pełności zmyślone. 

Rzym 2 sierpnia. Papież wyda wkrótce en- 
cyklikę do biskupów wschodnich. 

Czeladnicy piekarscy w Bolonii urządziłi zmowę. 

Familia Crispiego odjeżdża jutro do Karlsbadu. 
Crispi nie będzie swej familii towarzyszył w po- 
dróży. 

Rzym 2 sierpnia. W gminie Ponza arcinazzo 
(prowincya Rzym) urządzili klerykalni przy spo- 
sobnośti wyborów do rady gminnej ekscesa i ob- 
rzucili zarekwirowanych karabinierów kamieniami 
i trzech z nich ranili. Karabinierzy musieli użyć 
broni. Jeden z ekscedentów jest ciężko ranny, a 
18 zostało uwięzionych. Porządek został przywró- 
conym. 

Paryż 2 sierpnia. Część robotników, którzy 
urządzili zmówę, rozpoczęła na nowo swe prace. 

Na zgromadzeniu jeneralnem akcyonarynszów 
Towarzystwa budowy kanała panamskiego zapo- 
wiedział Lesseps wśród ogólnych oklasków otwar- 
cie kanału dla żeglugi na r. 1890. 

Carnot odjechał popołudnia do Fontainebleau. 

Fontainebleau 2 sierpnia. Przybył tu wezo- 
raj Carnot. 

Montpellier 2 sierpnia. Minister rolnictwa 
zapewniał właścicieli winnie wskutek ich zażaleń, 


'|iż traktat z Włochami nie zostanie podpisany. 


Konstantynopol 2 sierpnia. Wczoraj zo- 
stało ogłoszone sankcyonowane irade, udzielające 
bar. Hirschowi koncesyę do prowadzenia ruchn 
na linii Bellowa-Vakarel. 

Londyn 2 sierpnia. Prawie w całej Anglii 
pada wciąż deszcz. Wskutek tego zniszczyła po- 
wódź miejscami w zupełności zasiewy. Wschodnie 
dzielnice Londynu, zamieszkane po większej czę- 
ści przez ludność ubogą, zostały zalane. Panuje 
wielka nędza. 

Melbourne 2 sierpnia. Międzynarodowa - 
stawa została dziś r ET aj 


Mkurea. Wiedeń 2 sierpnia. 2 godz. 30 min. 
81:80. — 


złota austr. 111:—. — 59, Renta austr. pa 
nieopodatk. 9695 — Akcye Banku Austr. Węg. 
t67*—. — Akcye kredytowe 31320. — Londyn 
12825 — Napoleony 974 Dukaty 580 
Marki €020— — 57, Renta węg. papier. —— 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYD»WCA 
Antoni Kłobukowski. 
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ODPOWIEDŹ. 


W dzienniku „Czas“ z dnia 26go lipca 
b. r. zamieszczono w inseratach ogłoszenie, 
że książeczka oszczędności Nr. 86 Towa- 
rzystwa zaliczkowego w Zakliczynie na 
986 złr. 62 et., a na moje nazwisko wy- 
stawiona, jest nieważną. Oświadczam więc 
niniejszem, iż jestto nieprawdą, ponieważ 
książeczka ta jest ważną. Ktoś pozwolił 
sobie popełnić grubą złośliwość przeciwko 
mojej osobie, aby mnie w ten sposób wo- 
bec trzecich osób oczernić, pozostawiam 
sobie zatem wolność poczynienia dalszych 
kroków, aby winnego pociągnąć do sądo- 
. wej odpowiedzialności. (1625) 

Wincenty Stoy, 
kasyer dóbr Melsztyńskich i burmistrz miasta 
Zakliczyna n. D. 


Nauczycielki 


Francuski i Niemki 
posiadające wyższą muzykę, poszukują 
umieszczenia przez Biuro Stowarzy- 
szenia Nauczycielek w Krakowie, ul. 
Franciszkańska L. I. (1600-1-4) 


Licytacya 
w BORZĘCINIE, p. Słotwina, na in- 
wentarze żywe i martwe oraz machiny 
rolnicze, która niedoszła 30 lipca, odbę- 
dzie się niżej szacunku 6 sierpnia rano. 
Mających chęć kupna uprzejmie zaprasza 
(1758) J. Krasicki. 


Wina oedenburskie 


(WĘGIERSKIE) 
w butelkach i beczkach są do nabycia u Anto- 
niego Schulza, ulica Krupnicza Nr. 10 
w Krakowie. Beczki i opakowanie policza się 
po cenie kosztu. (1618-4-10) 


OGŁOSZENIE LIG Y PĄAGCYTANE 


Celem wydzierżawienia dochodów mytniczych na drogach krajowych na rok 1889, ewentualnie zaś po koniec roku 1891, przeprowadzone będą we właściwych Wydziałach powiatowych rozprawy licytacyjne. 
Termina pomienionych rozpraw oznaczą pojedyncze Wydziały powiatowe, w czasie wszakże pomiędzy 22gim sierpnia a lltym października b. r. 


L. W. kr, 29560. 


CZAS z Piątku 3 Sierpnia 1888. 


Podziękowanie pastownej ściemianki (Stop- D C | Gó ki 
. K l 
5 RZEDY reene SIĘ egz skspedytor pocztowy| Dr. Czesław Górski 
i A zuj leszczenia. res: osen poste a zka > D t 
Saera nim D e saae A = J. Bulsiewicz, a Katine wów. (1622.2.3)|b. operator kliniki chirurgicznej, le- 
e! , (1454-6-10) skład nasion w Bochni. karz ordynujący oddziału w szpitalu 


brzydowicach, za troskliwą i bezintereso- A dier dw: Tiudika; Sańieokkia 


Oae t emain ian mi Da 


MASC nasrórna MOULIN 


; Maść ta leczy wrzodzianki, pry- 
ME. Szcze,czerwoności, krosty,węgry, 
Wa wysypkę, liszaje, hemoroidy, swę- 
dzenie chroniczne, łupież i wyr- 
zuty na częściach ciała porosłych 
włosami i wszelkie słabości nas- 
kórne; wstrzymuje natychmiast 
wypadanie włosów na brwiach i 
DŻ, głowie i skutecznie działa napo- 


wną pomoc w ciężkiej chorobie mego mę- Krzak $ 
ża, która w tak późnym wieku uratowała w mieście Bochni. EUa 
„WYRÓB KRAJOWY“. 


ojca Remek rodziny — składamy serde- 
ziękowani 1624 
czne podziękowanie >? Zgęszczony ekstrakt słodowy 


Alojza Remer z rodziną. 


j j zzusbo TOSt WŁOSÓW. 
C ł C i ki WIE okocimski P Ea Słoik 2 franki we poner R. w aptece 
i j ienni ; senan ez Towarzystwo tekarskie . MOULIN, 30, ulica Louis-le-Grand. 
ZeS1AaW ZYNSKI we LWO , ul. Kopernika Nr. 3; w KRAKOWIE, Sukiennice Nr. 20; y prz ow, p Oo stawi Pe ERE WE 


w CZERNIOWCACH, Rynek Nr. 2 — poleca swojego wyrobu 
znakomite środki, odszczególnione 7ma medalami 
zasługi i ma dyplomami uznania na wystawach 
krajowych i zagranicznych. 


zaprzysięgły ces. kr. ttumacz sądowy 
i naucz. jęz. franc. w e. k. NIE gimn. 
i szkole realnej, zawiadamia, że osiedlaj 

się w Krakowie, ulica Batorego Nr. 26, przyjmie 
ucznia z wyższych klas na pomieszkanie. 
Konwersacyą francuska i nowy fortepian Schrei- 
bera. Łaskawe zgłoszenia tylko do końca lipca. 
Adres: Podgórze, ul. Kościelna 335, (1506-11-12) 


NOWOŚĆ 


wielkiej wartości dla rolników. 


„Wietoria* pszenica wąsata 
aklimatyzowana w Galicyi na wysokości 
400 metr. nad powierzchnią morza, nad- 
zwyczajnie wytrwała, zupełnie wolna od 
rdzy i Śnieci, nie polega i wydaje dwa 
razy większy plon od banatki. 

Rozmnożona z oryginalnego nasienia 
sprowadzonego przed dwoma laty, upra- 
wiana jest na wielką skalę, gdyż prze- 
wyższa dobrocią wszelkie inne rodzaje : TENEN 3 
pszenicy. Cena 8 złr. 50 cnt: z workiem | > Zz ZZL = KR 
za 100 kilogramów loco Maxymówka sta- | Cenniki wraz z warunkami wypłaty dla e. k. urzędników państwowych o j 


przyjemny w użyciu środek zalecany na chro- | wiórskiego; — w Krakowie. w aptekach pp. Trau- 

niczny kaszel gardlany i żołądkowy, W: czyńskiego, Redyka i Wiszniewskiego. 

katar płuc i astmę, także na ogólne osłabienie. PP OZARAE 1641-10- 
Dostać można we wszystkich aptekach. oraz w aptece p. Siedleckiego ( ) 
Cena słoika 36 ct. (1330-13-) 


MAGNOLIWA W 


jedyny środek perz płoć; skóra sucha, szorstka i zgrzybiała pod wpływem 
agnoliny staje się słodką 1 delikatną. Magnollna usuwa czerwoność nosa I węgry. 
Cena tego znakomitego środka 1 złr. 50 ot. 


TF Woda liliowa 8 


lamy żółte, brunatne, ostudy z twarzy, szyi i piersi pod wpływem tej cudownej 
PRM, wody po per pAr yciu nikną. Cena 1 złr. 50 ct. 


Cegielnia parowa 
Maurycego Barucha 


W ŁAGIEWNIKACH 


pod Krakowem, 


cielisto -różowy dla blondynek i cielisto -żółtawy dla szatynek, 
nadaje twarzy naturalną białość i delikatność. Twarz dziubata i piegowata zostanie 
całkiem odświeżoną i odmłodzoną. Cena 1 złr. 20 ot. [1754-63-| e 


zawiadamia P. T. inżynierów i właścicieli fabryk, 
że po przeprowadzeniu odpowiednich zmian w wy- 
robie cegły ogniotrwałej, posiada takową we wy= 


cya kolei Karola Ludwika. Termin od- i borowym gatunku na składzie, jak również 
porę slerpiet i Wrzestoń: ; mundurach i przyborach mundurowych \@ przyjmuje zamówienia na cegłę formową ogniotrwałą. 
Próbki na żądanie darmo po zbiorze. a Ryc ZUR KRIEGSMEDAILLE*: 
Mniej jak pół wagonu (50 centn. metr.)||Zakład mundurowy m ? (1577-6-10) Zarzad. 


nie sprzedaje się. (1601-6-6) Moritz Tiller & Co. c. k. nadworni dostawcy, | 
Zarząd dóbr w Łubiankach w Wiedniu, VII., Mariahilferstrasse 22. (1688-51-) 


poczta Zbaraż. EAZA A E 000008603000000860000808066 


Wykaz stacyj mytniczych wystawionych na licytacyę w roku 188$. 


D j Powi KIE Nr. 
roga krajowa owiat wagi aa 
Kraków - Chełmek Przegorzały dy dE pom 44 Zaliie z domkiem 
2 Kraków - Baran Krakowski Bieńczyce 3200 | z domkiem > 45 Podkańieje yirs n E ER E 
ps Mogiła o Pyka Demianów | z domkiem 
E Babice CE 1248 E a ŚĆ 1 2.738 zł. 
| 5 Czyżyny - Cło Chrzanowski _Podzagórnie __368 | z domkiem | Jamnica 
6 „Chełmek A E Or T OEL ACUAN SA NaN isl ki Halicz | 2954 | z=domkiem — 
Sw Goryczkowee 1001 R. Sielec - Zaleszczyki STRÓŻE Jezupol ; 1624 Z domkiem Jia 
8 Zator- Wadowice - Sucha Wadowicki _Skawce 800 y Pobereże (Ochaba) | 390 | z domkiem 
9 4 Graboszyce 2805 SĄ Tłamacki | Miłowanie (Jurkówka) | 420 REEWOCZ 
| 12.291 złr. | ngeni Tłumacz 2200 
| 10 Gródek „420 a zai ga - - 
[11 Zabełcze 1762 | z domkiem ; ; Jas AE | ISA ieme 
l EP Stary Sącz (Biegonice) ' 5267 | z domkiem Sielec - Zaleszczyki Horodeński aszków _ z RR z domkiem 
aa IL 3] Zaklnozyn - Sącz - Niedzica Nowosądecki Tacko (Maszkowice) _| 2192 | z domkiem r3 a y RRS Gae. | TR _% domkiem | 
14 Łękica (Krośeienko) 1485 Lib Jos cd Horodenka - Załucze Sniatyński sad mes — p EEE | ————— 
15 Szczawnica 1173 z domkiem 4 4 Mikulińce 5555 | m domkiem 
c 
12.299 złr. M" 
Brzeżany - Złoczów Brzeżany i 3 z domkiem | 
za ua (Cz: Dunajec) ; ÓW. y B my A T oni i Brzeżański Horodyszcze z domkiem 
j a owytarg (Czarny rzeżany - Taraopo So) — 
i8 IM. | Czorsztyn-Nowytarg-Zabornia į | Nowotargski Noszerz (Biały Dunajec) RPNE" Kozowa Z — 


Obidowa (Klikuszowa) 


Białokarezma 


8.100 zł. Tarnopol - Podwołoczyska Skałacki i “Podwołoczys kat Tt T ; EET PEN Tn ETE 
20 Konieczna SORI 031, ZERA - Husiatyn - Kopyczyńce RZY Krogulec _ neY e EE 
21 ; ; ki Gładyszów 82 | z domkiem _ r i: Husiatyński ATi GWAGRCENAN GG z domkiem | 
= Gorlice - Konieczna Gorlicki Ropica ruska ; 04 | z domkiem ' Suchostaw z domkiem | 
"28 Siary z domkiem Smykowce - Suchostaw idz F e o 01 © domkiem | 
4.342 zł. aes  Panasówka | 

24 Ropczycki Brzeźnica 1710 11487 zł. 
Bo” ""RESRWRTNECHEWNEENH RER: b ; Monasterzyska z domkiem | 

6 f Ta ów (Malinie) | 1056 | z domkiem © zad: _Buczacz ZSO z domkiem 
726 Mielecki uszów (Malinie Ba. TAANE BA ody TA Monasterzyska - Czortków zy z domkiem | 
FTI N: Dębice - Nadbrzezie Annopol 406 z domkiem C P je | 
-3 "Rzyszki 900 "2 ZTE A Dzuryn sił = z domkiem | 
"29 Miechocin | Mi1 | 2 domkiem- | JB aoc www look Koszyłowce y $ 
730 Tarnobrzeski Wielowieś | m2 PAG ŻE) Buczacz - Tłuste _ Buc: Zaleszczyki małe | IE 
EZ SG Zaleszczycki Tłuste | 
A ac aja Czortków - Skała -~ | Czortkowski Dawidkowce z domkiem | 

31 Dynów - Sanok Brzozowski kt à NASYP 0 a e R =IL709 zł. 

32 : Sanocki Ayrawa WOK T a ze NOZE AE Gzortków - Skała Białokiernica z domkiem 
33 | VI. | Przemyśl -Sanok SPL _ | Załuże (Wujskie) łą _ 462 _3 domkiem Misrda ia pa l Kóobska - oka | 
34 Dobromilski Bircza 1400 Z domkiem Borszezowski PZL. A z domkiem | 
3.243 zł. Zaleszezyki - Skała Uw. © Borszezów č | 


Jarosław - Bełzec 


Lwów - Stojanów 


 Bedrykowce z domkiem | 


Perejmy (Wołkowice) = 
wanie puste 
Ujście biskupie 


z domkiem | 
13.800 zł. 
z domkiem 
z domkiem _ 
z domkiem 
1.288 zł. | 


Wulka zapałowska 


Jarosławski Jarosław PU. ; N l pcz 
Bełzec aT Ria EERUN oki Si KARPEO NOG -SSE _% domkiem | 
Płazów PRAA R PŁN Krzywcze dolne | z domkiem <a 

Cieszanowski Cieszanów č TH DONE Kozaczówka | | z domkiem | 
Oleszyce hy TAVAN i; Roch 4 Borszczów - Okopy  Babińce ADAN | 


Iwanie - Mosorów 


z domkiem | 
10.873 zł. 
Z domkiem 
2.852 zł. - 


Podliski małe 
Chołojów 
Ruda 


Lwowski 


Kamionecki 


Podając powyższe ogłoszenie do publicznej wiadomości, Wydział krajowy oznajmia zarazem, że do dnia 22 sierpnia b. r. t. j. przed terminem wyznaczonym dla lieytacyj powiatowych, przyjmować będzie także oferty 


zbiorowe na całe grupy wykazem objęte. — Każda oferta ma być należycie opieczętowaną i zawierać oświadczenie, że oferentowi znane są wszystkie warunki licytacyjne i że wszystkim tym warunkom W zupełności się pod- 
daje. — Wyjątkowe lub wątpliwej treści zastrzeżenia uwzględnione nie będą. — Na kopercie oferty wymieni podający nazwy tych stacyj, o których dzierżawę się ubiega. — Jednocześnie z powołaniem się na wniesioną ofertę, 
ma być oddzielnie pod osobną kopertą należycie opieczętowaną i z oznaczeniem na niej stacyj mytniczych, złożone wadyum lieytacyjne, które wynosić ma 10%, łącznej kwoty wywołania. — Bliższą wiadomość o warunkach 


lieytacyjnych powziąść można w Departamencie IVtym Wydziału krajowego lub też w kancelaryach Wydziałów powiatowych. 


(1585-3-8) 


Z Rady Wydziału krajowego Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z Wielkiem Księstwem FćrakowSkiem. 


We Lwowie dnia 10go lipca 1888 roku. 


-g 
Czcionkami Drukarni „Czasu“. 


Grott. 
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. Raądca Drukarni Józef Łakociński. 


